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NB J f  iycboH -: a wyjąwszy poniedziałki n i następujące po

kwartalnie
Suesięeznie

m  x o s ta tn im  dn iem  każdego  m iesiąca, 

f i '  n a  D z i e n n i k  „ C z a s *

to Państwie Austryackiem  (pocztą)
»ir 21 I r o c z n i e .................................. j},.. 26
„ 10 kr. 80 I p ó ł r o c z n ie ................................   12 k r . 30
„ 5 „ 15 I kwartalnie......................... n 6 „ 15

................................2 „ —  I m i e s i ę c z n i e ............................< 2 „ 24
P b z e d p ł a t a  n a  d z i e n n i k  „ C z a s *  z  D o d a t k i e m  

ic Krakowie *> Państwie Austryackiem (pocztą)
. . . złr. 35

* ? :

rocznie. . . . . . . .  złr. 31
Półrocznie ...........................„ 15 kr. 30
k w a r t a l n i e ................................ 8 „ 15

roczn ie  
p ó łro czn ie  . 
k w a rta ln ie  .

N a  sam  „D o d a te k *  p re n u m ero w ać  n iem o żn a .

17 k r . 30 
9 „ 15 CZAS

K raków  12 maja.
Mamy dziś przed oczami artykuły Con- 

Wtutionnela i la Patrie  w przedmiocie 
Księstw Naddunajskich, wywołane dyskusy^ 
nad mocyi) p. Gladstona w parlamencie an­
gielskim, a o których pisaliśmy wczoraj z do­
niesienia telegraficznego. Odczytanie artyku­
łów in cxtenso nie zmieniło naszego zda­
nia. Obie polityki tak francuska jak angiel­
ska kierują się w tej sprawie interesem w ła­
snym. Skoro zaś tłem jest egoizm, prze­
kładamy cyniczni) nieco otwartość angielską 
nad zwodniczy frazeologię francuski), kt rł) 
Wybornie nacechowała lndependance, pi­
sząc: „że  Francya platonicznie pieści się 
z projektem unii Księstw Naddunajskich." 
Zmienność i egoizm Anglii nikogo przynaj­
mniej nie łudzi; pozory jakie przybiera Fran- 
cya, mogi) być niebezpieczne, zw łaszcza dla 
narodów, które „ku niej zwracają oczy."

Lecz interpelacye jakie się nieprzerwanie 
teraz snuj$ w parlamencie angielskim, nie- 
tylko że rozświecaj^ politykę europejską, 
*ecz s$ oraa bardzo wybitny skazówk^ we­
wnętrznego przeobrażenia się Anglii. Da­
wniej parlament przyznawał sobie prawo 
^dać od ministeryum sprawozdania z kie­
ł k u  w jakim tenże w tej lub owej postępo­
wał sprawie, ale nigdy nie rościł sobie pre- 
tensyi przepisywania naprzód gabinetowi jak 
ten postępować; chwalił lub ganił — ale 
tee ograniczał na przyszłość. Teraz rzecz 

ma inaczej. Izba chce wiedzieć jak so­
me gabinet postąpi w sporze o parowiec 
dCagliari"; p. Gladstone chce, aby parla­
ment zmusił gabinet angielski do popierania 
uni na konferencyach. A  więc nie gabinet 
Prowadzi politykę zewnętrzną W . Brytanii, 
lecz prowadzi ją parlament. Ministeryum rze- 

wiste jest w Izbie, gabinet to tylko ko­
mitet Izby. Skoro Izba wskazuje i naznacza 
naprzód kierunek, ustaje odpowiedzialność 
ministeryalna. Zmienia się więc konstytucya; 
gabinet nie jest administracyą Korony, ale 
tylko wydziałem Izby.

Nowa ta kolej tłumaczy się rozbiciem da­
wnych stronnictw, a tem samem nieufnością 
towarzyszącą każdemu gabinetowi w Anglii.

żadnej kwestyi większość nie ̂  jest pe­
wną. Nie wiadomo kto i jak będzie g łoso­
wał. Gabinet ten lub ów istnieje, dla tego, 

utworzyć inny, wielkim byłoby kłopotem. 
Polityka też gabinetu nie jest naprzód wia­
doma, jak była dawniej, bo nie jest polity­
ką stronnictwa, ale polityką pojedynczych 
ludzi. Nie wzbudza też w nikim zaufania.

Prayjmsją się do umieszczenia w Inaerttech. 
o g ł o s z e n i a ,  o d e z w  i ,  u w ia d o m ie n i a  , d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzsfu, łączące się 

przemysłu, handln, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw iip. 2a  opłMąt 
Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr., za następne po 2 kg 

Do każdego inseratn załączone być winno 15 kr. za opłatę stęplową za każ­
dorazowe umieszczenie.

tilśTr z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny franko 
do Bióra Expedycyi „Czasu*.

L is t t  re k la m a cy jn e  n ieop ieceętow ene n ie u le g a ją  fran k o w an iu .
Lmtt niefrjnkowane nieprzyjmują się.

Numer pojedynczy dzienn ika  kosztuje 6 kr.

Izba ucieka się co chwila do przezorności.
Parlament coraz bardziej wyzuwa się z da­

wnej swej cechy. Powtarzamy też ciągle: 
znika Old England l  Anglia dzisiejsza wy­
maga nowego studyum. Znajomość dawnej 
Anglii służy dzisiaj tylko za punkt poró­
wnania. Nie małoby się ten przysłużył, kto- 
by z świadomością rzeczy, lecz bez uprze­
dzenia, u łożył w książkę szereg zmian, jakim 
konstytucya angielska de facto, chociaż nie 
de ju re  uległa od czasów Roberta Peela.

Dziś o godzinie 1 lej przedpołudniem od­
było się w obecności licznego zgromadze­
nia osób publiczne losowanie obrazów prze­
znaczonych na ten cel przez Dyrekcyę towa­
rzystwa sztuk pięknych w Krakowie. W  nie­
obecności prezesa towarzystwa ks. W ład y­
sława Sanguszki, wiceprezes onego hr. Hen­
ryk Wodzicki zagaił zgromadzenie nastę- 
pującemi słowy:

Panowie!
Z powodu nieobecności Prezesa, na mnie spada 

miły obowiązek zdania wam sprawy z położenia 
dzisiejszego Towarzystwa naszego i z czynności 
Dyrekcyi w roku ubiegłym. Nazwałem to miłym obo­
wiązkiem, i tak jest istotnie. Bo kiedy instytucya 
wzrasta, kwitnie i już owoce obiecuje, kiedy za jćj 
pośrednictwem budzą się uczucia szlachetne i za­
miłowanie do tego co jest piękne, kiedy współczu­
cie i pomoc obywateli znajduje, natedy i Dyre. 
keya tej instytucyi przewodnicząca, rada sobie nie­
jakie przyznaje zasługi, a powodzenie rzeczy po­
drywa usterki nieodłączne od każdego działania 
ludzkiego. Jeżeli tu o usterkach nadmieniam, to 
nie dlatego żeby Dyrekcya była w położeniu przy­
znawać się do tak o w y ch , ale dlatego żeby wie­
dziano że się za nieomylną niema i że w razie 
gdyby jaki błąd popełniła, nie wahałaby sie doń 
przyznać wobec swoich akcyoriaryuszów. Jeżeli na 
szczęście o błędach niema co mówić, to na czasie 
jest bliżćj wskazać drogę jaką Dyrekcya postępo­
wać ma, a u akcyonaryuszów szukać' poparcia do 
pozostania na tćj drodze. Towarzystwo Sztuk 
pięknych powinno wspierać to co przyszłość obie­
cuje a nagradzać to co jest piękne, nie dając się 
powodować żadnemi ubocznemi względami — każdy 
z nas czuje ile jest boleści w zawiedzionych na­
dziejach, ile być może goryczy w usiłowaniach dłu­
gich a bezowocnych. Nie każdy który za młodu 
stojąc przed pięknym wzorem zawołał „Anch’io sono 
pittore* niekażdy stal się wielkim mistrzem — nie­
jeden młodzieniec pełen wiary w siebie i w przy­
szłość rzuca się z zapałem w objęcia sztuki i ślu- 
buje jćj miłość i wierność; aje j ezeij płody tych 
s ubów są niedorodne i szpetne, czyż Towarzystwo 
sztuk pięknych ma takowe pielęgnować, a miano­
wicie czy ma do takiej płodności zachęcać? — nie 
tanow ie! nie tak pojmuje obowiązek swój Dyre­
kcya powinna ona nagradzać tylko to co jest 
piękne, a jeżeli to piękne blisko niój się pojawi, 
natenczas otoczyć je wszelką 0pieką i wszelką mi-

ią, przyjść w pomoc i radą j C2ynem jako mię­

dzy bracią przystoi. Dyrekcya opierając się na zda­
niu znawców hołduje sztuce, ale ani mierności za­
chęcać ani zawodów wynagradzać nie może. I to 
jest ten kierunek o którym wyżćj Wspomniałem, 
kierunek przy którym za waszem przyzwoleniem, 
Dyrekcya stale wytrwać powinna.

Z wykazu funduszów jako i z dopiero co zam- 
kniętój wystawy, rokować sobie możemy piękną dla 
ToWarzystwa naszego przyszłość, w pierwszym wi­
dzimy co rok powiększającą się ilość akcyońaryu- 
szów mimo ciężkich czasów jakie kraj nasz prze­
bywa, w drugićj ocenić mogliśmy znakomite postę­
py artystów naszych; snać pojęli oni tę prawdę, że 
jeżeli myśl, natchnienie, można wziąść z góry, to 
część materyałną sztuki, środki oddania tćj myśli 
pracą zdobywać trzeba.

Tak cel stowarzyszenia naszego, którym’jest pod­
niesienie sztuki, do nas się zbliża, i środki do do­
pięcia go rosną. Z zaufaniem więc powiedzieć mo­
żna, że Towarzystwo nasze, na coraz szerszćj i 
gruntowniejszćj osiada podstawie. Wyrazie tu nale­
ży wdzięczność jaką winnjśmy pp. agentom Towa­
rzystwa, którzy z niezmordowaną usilnoścłą starają 
się o powiększenie liczby akcyonaryuszów i niepo­
spolite w tćj sprawie położyli zasługi.

P. Loelfler rodak nasz, znakomitój już sławy ar­
tysta, w W iedniu bawiący, nadesłał nam na da­
wniejsze wystawy piękne swoje prace. Dyrekcya 
zachęcała g o , aby sobie obrał przedmiot na tle na- 
rodo wem osnuty. Przyjął tę myśl p. Łóeffler i jako 
sumienny artysta , jął się do studyów, odbył po­
dróż po kraju, zbierał zabytki i pamiątki dawnych 
czasów, słowem wiele pracy poświęcił, aby się obe­
znać z przedmiotem prawie mu dotąd obcym. I oto 
wygotował obraz, któryście Panowie na wystawić 
widzieli, przedstawiający wojownika polskiego po 
wyprawie wiedeńskiej. Z powodu wysokićj ceny 
tego dzieła, niewysokiój w stósunku do jego w ar­
tości, ale wysokićj w stósunku do środków jakiemi 
rozrządzamy, powzięła Dyrekcya myśl odstąpie­
nia go jeżeli się zdarzy, osobie prywatnćj i użycia 
ztąd Otrzymanego funduszu na zakupienie większćj 
ilości losów na rok przyszły. Dyrekcya zachowuje 
więc obraz ten u siebie; jeżeli jednak przedaż nie- 
przyjdzie do skutku, piękna ta praca do losowania 
w roku przyszłym przeznaczona będzie.

Z rozporządzenia funduszami, zobaczycie panowie, 
że fundusz ńa dzieło pomnikowćj treści rośnie; Dy­
rekcya jednak sądzi, że z użyciem tego funduszu 
spieszyć się nienależy, ale owszem cierpliwie ocztê  
kiwać dalszego jego wzrostu, bo pomnik na który 
się wszyscy składamy, powinien być tego rodzaju, 
aby mógł w potomności świadczyć o usiłowaniach 
czynionych w połowie XIX stulecia, ku podniesie­
niu sztuki na ziemi naszćj.

Następnie Sekretarz Towarzystwa p. W a­
lery W ielogłowski odczytał zdanie sprawy 
ze stanu rocznego dochodów i wydatków, 
który przedstawia następujące cyfry:

S T A N  K A S S Y ;
Przychód. złr . kr.

Pozostałość z roku 1856/7 . . .  . 2812 19
A. Dochód ze sprzedaży 2185 akcyi po

5 złr. k a ż d a   10925 —
B. Dochód z wystawy r. 1857/8 . . . .  325 5
C. Procent od obrazów zakupionych z wy­

stawy przez osoby prywatne . . . .  65 30

D. Dochód ze sprzedaży premiów Tow. 232 —
E. „ z różnych źródeł . . . i . 7 24

Razem . . 14367 18 
R o z c h ó d .

I. Zakupno obrazów    5838 59
II. Premium Towarzystwa, a mianowicie:

a) Portret Adama Mickiewicza) 
złr. i ..................  1654 k. 30)

b) Powrót z wyprawy wiedeń-)
skićj w r. 1686*) złr. 823kr.53) 2478 23

III. Najem lokalu opał i podatki . . .  898 30
IV: Pensye i zasługi . . . . . . . .  786 —

8 34

875 26 
75 53 § 

307 17 
213 49

. 39 40J
1IŚ22 32

14367 18 
11522 32 

2844 46

U Ę Ś Ć  L I T E M K O - I E T I S T I C I M .  
ru ch  l i t e r a c k i

1 R e f o r m a  w Rooy i .
(D o k o ń cz en ie .)

Poeta rosyjski dawszy nam obraz nędzy uczci­
wego czynownika, maluje obok zaraz drugi, wzię­
ty żywcem ze sceny pożycia domowego.

n .
Zmarło mi dziecię, było tylko jedno;
Z długićj choroby zaledwiem powstawał, 
Nędza obsiadła chatę moją biedną,
Że nawet rzadki był w nićj chleba kawał.
Co tylko wartość jakąkolwiek miało,
Poszło na leki: żona moja pracą 
Starczyła jeszcze: aż w końcu niestało 
Sił jćj, czy pracy: nie było więc za co, 
Nawet trumienki kupić dla dzieciny.

Schorzały, smutny, obłąkanćm okiem 
Wodziłem w koło. Żona od godziny 
Suchym, płonącym patrzy w obraz wzrokiem, 
A piękną była jak anioł boleści,
Gdy Boga ulgi dla cierpiących prosi. 
Rumieniec wstydu, czy trwogi mewieścićj

W idny w jćj twarzy, i piersi podnosi.'
OJ piękną była to matka w tćj chwili, 
^sm nastą wiosnę zaledwo liczyła, 

d,rugą zimę z sobąśmy .przeżyli, 
t  edy nas dola nieszczęścia przybiła.

w  tóm wyszła z izby, i f a s  długi, długi 
Byłem sam jeden z dziecka mego trupem, 
W róciła Z trumną, z dziewką do pos^  ; 
“  ,.08Zem jadła. Wzrok jćj chodził słupem, 
Na licu bladość i rozpaczy ślady 

A  przy*narły. J a  niezapytałem 
Zkądby dostała pomocy i rady?
Tylko na sercu coś ciężko bolałem.

Trupek dzieciny wyniesiony z chaty,
Nawet i ksiądz był i bractwo kościelne 
Niby to pogrzeb jakiś był bogaty,
A  żona miała nbranie niedzielne.
W  prawdzie płakała, i okiem boleści,
Często się ku mnie zwracała, lecz słowa 
Które mówiła — niep0jąłem  treści.
Wyszli. Mnie ciężko spadła na pierś głowa. 
Najemna sługa podała mi wody.
Czekałem żony godzinę J drugą; 
Niepowracała: nigdy mi tak wprzódy 
Jńj nieobecność mezdała się długą.

I dzień tak przeszedł, wieczór, i uoc cała,

V. Sprzęty i u te n sy lia ...........................
VI. Koszta wystawy, a mianowicie trans­

port obrazów Odsyłanie tychże i cło
VII. Koszta kancełafyi iutrtymaniefokalu

VIII. „ d ru k u ....................................-;1'
IX. „ Poczty i irme wydatki exped.
X. Różne drobfte wydatki, a mianowi­

cie dgito przy zakupnie talarów .
Razem . 

P o r ó w n a n i e .
Przychód wynosi . .
Rozchód WynoSi . .

Pozostaje .
Z tćj summy odłożono na dzieła pomniko­

wćj treści w list. zastaw, gal. złr. 1200,
podług zakupna   959 —

Pozostaje zatem na dalsze wydatki na pre­
mium i na wydatki zwyczajne . . . 1885 40 

Fundusz na dzieła pomnikowej treści ( Stal. §2, Id. d.)
P r z y c h ó d .

Pozostąłośe z lat poprzednich list. zastaw.
złr. 2900, podług zakupna wraz z gotówką 2664 30 

Procent z kuponów . . » . . . . . 106 —
Przybyło listów zastaw, gal. złr. 1300, po­

dług zakupna . . . . . ,,vi0n 5 . 1038 30
Razerir list. zastaw, gal. złr. 4200 podług

z a k u p n a    3809 —
R o z c h ó d .

Za obraz Knorra przedstawiający męczeń­
stwo św. Stanisława . .    478 35

Strata na sprzedaży 5 list zast. gal. . . 41 20
Zakupno listu zaśk gal. na złr. 100 (z kuponów) 79 30

Razem . . 599 25
P o r ó w n a n i e .

Przychód wynosi list. zast. gal. złr. 4200
w bankotach .    3809 —

Rozchód wynosi list zast. gal. złr. 500 razem
z g o tó w k ą   599 25

Pozostaje list. zast gal. złr. 3700, podług
zakupna na bank  3209 35

i gotówką 45 kr.
P o  zakończeniu  tych  czynności p rz y s tą ­

piono do losow ania. A k c y e  na k tó re p a d ły  
W ygrane, oznaczam y w łaśc iw em i ich num e­
ram i, dom ieszczajgc za razem  nazw iska osób 
zapisanych  ja k o  nabyw ców  tychże akcy j.

I) 1959. Kościół ś. Idziego w Krakowie akwarella 
Eliasza Walerego (syna) w Krakowie, wygrał 
hr. Piniński Eustachy właś. dóbr w Babicach 
w Przemyskiem, cena złr. 33 kr. 20.

*) Dotąd tylko część wydatków.

Przeszedł dzień .drugi, z dni poszły tygodnie, 
Miesiące, lata. Zona nie wracała...
Przestałem czekać. Ale i za zbrodnie 
Płochćj niewiary nie klnąłem jćj wcale; 
Modlę się tylko, ażeby Bóg raczył 
I  w sądach swoich i w odwiecznćj chwale 
Tak jćj przebaczyć, jakem ja  przebaczył.

Obrczki te mogą stanowić dowód, jaką czyno- 
wnictwo gra rolę w Kosyi, kiedy staje się obfitym 
zasobem, w którym czerpią tak poeci, jak  powie- 
ściopisarze, a nawet mężowie wyżsi stanowiskiem, 
którzy szczerze pragną szczęścia swojego kraju. 
Dość tu wspomnieć rozprawy Pirogow a, dzisiej­
szego kuratora naukowego odeskiego. Mamy je 
tłumaczone w Tece Wileńskiej, którćj są ozdobą. 
Wśród tak wielkićj liczby pism peryodycznych, te 
które swymi pracami zasilają wymienieni przez nas 
poeci, a które odznaczają się wydatnie — czystą 
ideą postępu i patryotyzmu, doszły do niesłycha- 
nćj liczby prenumeratorów.

Kwestya uwłaszczenia włościan, gorące obudziła 
współczucie, jeżeli nie w ogóle, to wielkićj części 
młodćj szlachty. Kwestya ta  objęła i te kraje, któ­
re niegdyś składały część nierozdzielną dawnćj 
Rzeczypospolitój polskićj. Zawiązane komitety, u- 
stanowione w tym przedmiocie, pracują ciągle — 
adresa do tronu coraz gęściejsze, żądające uwła- 

1 szczenią. W ołyń jeden, z małym bardzo wyją­

tkiem, chciał postawić opozycyę i utrzymać sta­
tus quo, ale to mu się nieudało: zwolennicy nie­
woli ludowój— i pańszczyny, są w rozpaczy, i prze­
powiadają w kółkach swoich bliski z tego powodu 
koniec świata. Kwestya ta znakomicie się ułatwi, 
jeżeli prasa rosyjska weźmie się do jćj rozjaśnie­
nia szczerze a rozumnie. W  tak rozległćm pań­
stwie, w takićj rozmaitości ludności i potrzeb miej­
scowych, potrzeba niemal dla każdćj prowincyi 
pewnych względności i baczności w ustaleniu sto­
sunków rolniczych, jakkolwiek one w niczćm nie- 
naruszą głównćj myśli i zasady uwłaszczenia wło­
ścian. Przy większćj swobodzie prasy, którćj się 
spodziewamy, prace komitetowe każdćj gubemii, 
ogłaszane w treści zwięzłćj w pismach peryody­
cznych, wielkieby rzuciły światło, i uprościły o wie­
le, nietajemy trudne to i ciężkie zadanie. Bo krok 
za krokiem postępując w nićm naprzód, ukaże się 
potrzeba nowych stosunków prawnych, a głównie 
urządzenia ksiąg hipotecznych dla własności ziem­
skich i miejskich. Ju ż  myśl tćj potrzeby zaprowa­
dzenia pawa hipotecznego na wzór doskonale urzą- 
dzonćj hipoteki w Królestwie Polskićm, silnie się 
odezwała. Zebrano wszelkie potemu materyały, a- 
żeby się w prawie tćm i przepisach obowiązują­
cych rozpatrzeć, poznać i zgłębić; spodziewamy 
się niedługo; że prasa rosyjska i tę kwestyę pod­
niesie, i poda jako jednę z najużyteczniejszych in- 
stytucyj dla państwa rosyjskiego. Głębićj patrzący



CZAS z Czwartku 13 Maja 18- 8 .

2) 863. Dziecię piencorodne fotografia, wygrał Mi­
kołaj Bołoz Antoniewicz w W iedniu, cena 1 
złr. 23 kr.

3) 2490. W zory sztuki średniowiecznej hr. Przez- 
dzieckiego i bar. Rastawieckiego serya lsza; 
wygrał hr. Artur Gołuchowski wł. dóbr w Ło- 
siaczu w Czortkowskiem, cena złr. 40.

4) k 1327. Widok z  okolic góry &. Krzyskięj olejny,
Szermentowskiego z W arszaw y, wygrał Gór­
ski Leon dzierżawca w Kliszowie w Tarnow ­
skiem, cena złr. 50.

5) 2067. Album brzegów Wisły Fajansa, litografie, 
wygrał Mieczysław Darowski we Lw ow ie, ce­
na 2 złr. 30 kr.

6) 359. Poezye i kwiaty Fajansa, chromolitografia, 
wygrał Lipowski K onstanty wł. dóbr w K ra­
kowie, cena 12 złr. 30 kr.

7) 230. Pielgrzymi rzym scy, fotogr. wygrał ks. 
W ład. Sanguszko, cena 1 złr. 23 kr.

8) 627. Pauper Krakowski, olejny, Kotsisa w K ra­
kowie, w ygrał Dr Zieleniewski Michał w K ra­
kowie, cena 50 złr.

9) 1837. Scena wiejska pod młynem  olejny, Leo- 
polskiego w K rakow ie, wygrał M aresch Sta­
nisław  w Leżajsku w  Rzeszowskiem , cena 
120 złr.

10) 2261. Scena z  życia nadmorskiego w Ho landy i 
wiecie, Ruytena w Antw erpii, olejny, wygrał 
książę Roman Puzyna wł. dóbr w Gwozdźcu 
w Kołomyjskiem, cena 70 złr.

11) 1319. Grupa żuawów  olejny, Raczyńskiego ze 
Lwowa w P aryżu, wygrał hr. Franc. W iesio­
łowski w W ojsław iu w Tarnow skiera, cena 
200 złr. „ J lfV

12) 1910. Ż ydzi handlarze olejny, Koghena w K ra­
kow ie, wygrał X. Kiełbusiewicz Tomasz ple­
ban w Dzikowcu w Rzeszowskiem, cena 100 złr.

13) 491. Przybycie synowicy litogr. premium Tow. 
szt. pięk. w Peszcie, wygrał X. Russek Paw eł 
wikary katedr, w Krakowie.

14) 1296. Widok góry Jungfrau, w Szw ajcaryi, o- 
lejny Lindlara w Dusseldorfie, w ygrał Szebesta 
Józef budowniczy w Tarnowie, cena 275 złr.

15) 2635. Pustelnia w Kalwaryi Zebrzydowskiej, 
akwar. Płonczvńskiego w K rakow ie, wygrał 
Chrzanowski Paw eł w Czerniowcach, cena 
złr. 40.

16) 2100. Powrót trzody  litogr. premium Tow. szt. 
pięknych w Dreźnie, wygrała Rajska Julia we
Lwowie.

17) 1522. N. Panna z dzieciątkiem  z Correggia, ry­
cina, premium Tow. szt. p. w Halberstadt, wy­
grała Kemplicz Jadwiga w Pobereżu w Stani- 
sławowskiem.

18) 346. Powrót z  pola, rycina, premium Tow. szt. 
p. w Nassau, wygrała h r. D zieduszycka  H e le n a  
w  Krakowie.

19) 2532. Zburzenie Jerozolimy z Kaulbacha, fotog. 
wygrał Cywiński Mieczysław wł. dóbr w  Tela- 
czach w Czortkowskiem, cena złr. 6 kr. 17.

20) 2169. Powrót z  pola  rycina, premium Tow. 
szt. p. w Nassau, wygrał X. Lotocki schol. kap. 
gr. kat. we Lwowie.

21) 143. Zbiór siana, olejny, Jaroszyńskiego z K ra­
kowa w  W iedniu, wygrał Dr Harajewicz Jan 
w Krakowie, cena złr. 100.

22) 2427. Chrystus Pan przyjaciel dzieci, fotogr. 
wygrał X. Filar Wojciech pleban, w Bobrce 
w Jasielskiem, cena 1 złr. 23 kr.

23) 566. Poświęcenie katedry w Freiburgu w B ryz-  
gowii rycina, premium Tow. sztuk p. austr. 
w W iedniu, wygrał Dr Grunberg Leon adwo­
kat w  Krakowie. , . . .

24) 1574. Wieczór na jeziorze Como olejny, M ar­
sze wskiego z W ilna, wygrał Dr Moszczanski 
Karol w Sanoku, cena złr. 40.

25) 2307. Dziewczęta bawiące się kwiatami polne- 
mi olejnv, Karola H ubnera w Dusseldorfie, 
wygrał Jakóbczak Ignacy dzierżawca w W oja­
szówce w Jasielskiem, cena złr. 200.

26) 482. Prośba wysłuchana rycina, premium Tow. 
szt. p. austr. w W iedniu, wygrała Herbich Jó ­
zefina w Krakowie.

27) 2099. Złożenie Chrystusa Pana do gro b u , ko­
pia z Andrzeja del Sarto, olejny, Strzegockiego

53)

54)

55)

56)

57)

58)

59)

60)

61)

62)

63)

64)

65)

z K rakow a w Rzymie, wygrał D r W eber Ferd. 
prof. uniw. we Lwowie, cena 200 złr.

28) 1819. Kaplica Matki Boskiej Częstochowskiej 
w kościele P. Maryi w Krakawie olejny, Gry- 
glewskiego w Krakowie, wygrał lir. Wodzicki 
Ludwik wł. dóbr w Tyczynie w Rzeszowskiem, 
cena 30 złr.

29) 2688. Sąd  Parysa fotogr., wygrał hr. Leopold 
S tarzeński, w Podkam ieniu w Brzeżanskiem, 
cena złr. 1 kr. 23.

30) 2859. Przyjęcie do terminu litogr. premium 
Tow. austr. w Wiedniu, wygrał Dutkiewicz 
J a n , kupiec w Krakowie.

31) 1767. Spoczynek na przechadzce  olejny Pio­
trowskiego z Królewca, wygrał Sądecki Franc, 
obyw. w Samborze, cena złr. 77 kr. 26.

32) 1973. Ke.ce Homo olejny Piotrowskiego z K ró­
lew ca, wygrali Bracia Jeleniowie księgarze 
w Przemyślu, cena złr. 232 kr. 18.

33) 349. Album Widoków W arszawy litogr. Fajansa, 
w ygrał Kunachowicz Józef dzierżawca we VI ro- 
żanicach w Krakowskiem, cena złr. 3 kr. 20.

34) 2403. Targ o ja łów kę  Leopolskiego w K rako­
w ie , wygrał ksiądz Itre.towicz Paweł pleban 
wBonczali górnój w Jasielskiem, cena złr. 125.

35) 1554. Widok P ragi, litogr. premium T ow .sztuk 
pięknych w P rad ze , wygrał Łysakowski Leo­
pold wł. dóbr w Baligrodzie w Sanockiem.

36) 695. Polowanie na dzika  olejny Kostrzewskie- 
go z W arszawy, wygrał Dr Riidmuller Józef 
w Krakow e , cena złr. 234 kr. 32.

37) 1716. Wdowa nadgrobem męża olejny Fischera 
z Drezna, w ygrał ksiądz Dąbrowski Józef kan. 
i prob. w Moszczanicy w Jasielskiem , cena 
złr. 100.

38) 1320. Widok S. Felice i błót pontyńskich  olej­
ny Żam eta z Wilna w  Rzymie, wygrał Gór­
ski Leon dzierżawca w Kliszowie w Tarnow ­
s k im , cena 150 złr.

39) 2040. Pobudka olejny G rottgera z Krakowa 
w W iedniu, wygrał książę Sapieha Adam w K ra­
siczynie w  obw. Przemyskim, cena złr. 225. 66)

40) 622. Ucieczka do Egiptu olejny Schónherra 
w Dreźnie, wygrał Łuszczkiewicz W ład. prof, 
m alarstw a w Krakowie, cena złr. 225.

41) 2599. Scena z życia nadmorskiego w zimie 
olejny Ruytena z Antwerpii, wygrał bar. Petry- 
no Mikołaj wł, dóbr w W aszkówcach na Bu­
kowinie, cena złr. 70.

42) 213. Walka fotogr., wygrał hr. Potocki Adam, 
cena złr. 1 kr. 23.

43) 977. Scena zajęcia Wenecyi premium Tow. szt. 
pięk. w  Salzburgu, wygrał Rosnowski Ksawe­
ry wł. dóbr w Tartakow ie w Żółkiew skim .

44) 897. Kaplica Grobu Chrystusa Pana w Kalwa­
ry i Zebrzydowskiej, akwarclla Płonczyńskiego

j w K rakow ie, wygrała Pelz Augusta w  Nyars- 
ardo w W ęgrzech, cena złr. 40.

'43) 1248. Kościółek Salwatora na Zwierzyńcu pod 
Krakowem , akw arella W alerego Eliasza (syna), 
wygrał Głowacki Fortunat w T arnow ie, cena 
złr. 33 kr. 20.

46) 2700. Karol Gustaw przy  grobie W ładysława 
Łokietka, olejny, Jana Matejki w Krakowie, 
wygrał Tadeusz W iktor wł. dóbr w Swirzu 
w B rzeżańskim , cena złr. 200.

47) 1230. Pocałunek poranny litogr. premium Tow. 
szt. pięk. w M onachium, wygrał Chmielowski 
Teofil w Radgoszczy w  T arnow sk im .

48) 2368. Przewóz na A lt-Ausser-See  olejny, Gir- 
sehera w Berlinie, wygrał Piliriski Konstanty wł. 
dóbr w Tarnowcu w Jasielskiem, cena złr. 200.

49) 2124. Litwin prowadzący jeńców krzyżackich, 
olejny, Sypniewskiego z W arszawy, wygrał W nę- 
kiewicz Franc, likwidator kassy oszczędn. we 
Lwowie, cena zł. 150.

50) 341. Bodzina pasterzy rzymskich  litogr. pre­
mium Tow. szt. piękn. w iedeńskiego, wygrał 
hr. Załuski Rom an w Krakowie.

51) 1913. Powrót trzody  litogr. premium Tow. szt. 
piękn. w Dreźnie, wygrał ksiądz Misiągiewicz 
Marceli wikary w Przeworsku w Rzeszowskiem.

52) 1562. Rodzina pasterzy rzym skich , premium 
Tow. w ied ., wygrał Gołkowski Karol wł. dóbr 
w Żurawinie w Sanockiem.

67)

68 )

69)

70)

71)

72)

73)

74)

75)

76)

77)

78)

983. Wodospad rycina z Ruysdala, premium 
Tow. szt. piękn. w H alberstadt, wygrała Grol- 
lowa Melania wł. dóbr w Bełżcu w Żółkiewskiem. 
154. Szeilc w Bejrucie, akw arella, Fr. Tepy ze 
Lwowa w Paryżu, wygr .ła lir. Tarnowska An­
na w Krakowie, złr. 40.
2321. Zostali z  nami, litogr., premium Tow. 
szt. p. szląskiego; wygrał Leszczyński Adam 
w Turzem polu w Jasielskiem.
678. Stado koni, olejny, Jaroszyńskiego; wygrał 
Paszkowski Franciszek, wł. dóbr w Krakowie, 
cena złr. 150.
1172. Nehemiasz, rycina wygrana przez Tow. 
szt. p. krakowskie w Tow. wiedeńskiem ; wy­
grał hr. Bobrowski Żelislaw, wł. dóbr w Brzą- 
cowicach w Wadowickiem.
1290. Dziecko z  kwiatami, rycina, prem. Tow. 
szt. p. austr. w W iedniu; wygrał Buczkowski 
Feliks ob. w Tarnowie.
1055. Widok Pragi, litogr., premium Towarz. 
pragskiego, wygrał Oberlyński Leopold właśc. 
dóbr w Stronibabach w Złoczowskiem.
713. Król Jan I II  sadząc drzewa w Wilanowie, 
przyjm uje posła Ludwika XIV,  akwarella Ger­
sona w W arszawie, wygrał Sikorski Felicyan 
w Mędrzychowie w Tarnowskiem, cena złr. 50. 

2755. Widok Lago Maggiore, olejny, Lindlara 
w  Dusseldorfie, wygrał bar. Geramb Jan, c. k. 
dyrektor Salin w  Wieliczce, cena złr. 75.
2569. Druciarz, olejny, Kotsisa w  Krakowie, 
wygrał Dżurdżawan Jerzy, wł. dóbr we Wi- 
żnicy na Bukowinie, cena złr. 45.
2255. Symfonia, rycina, prem. Tow. szt. pięk. 
w M onachium, wygrał książę Roman Puzyna 
wł. dóbr w Gwoźdźcu w Kołomyjskiem.
1275. Pozdrowienie kapłańskie, fotogr., wygrał 
Morszkowski Ignacy ob. w Łętowni w Rzeszo­
wskiem, cena złr. 1 kr. 23.
64. Widok morski, olejny, W eissa z Berlina, 
wygrał hr. Dzieduszycki W łodzimierz w Pie- 
niakach w Złoczowskiem, cena złr. 150.
818. Przenajśw. Rodzina, fotogr., wygrał Le­
szczyński Jan  Nepom. w Krakowie, cena złr. 
1 kr. 23.
284. W idok z  nad jeziora Lungen w Szwajca­
ryi, olejny, Engelhardta w Berlinie, wygrała 
księżna Ogińska w Krakowie, cena złr. 80. 
1914. Matka Boska, fotogr. ze Schwanthalera, 
wygrał Janiszewski W iktor, aptekarz w Prze­
worsku, cena 1 złr. 34 kr.
1880. Szlachcic wracający z wojaczki, olejny, 
Sypniewskiego z W arszawy, wygrał Rylski Leon 
właśc. dóbr w Narcie w Rzeszowskiem, cena 
złr. 100.
1850. Widok nocny z okolicy Dyna burga, olej­
ny, Marszewskiego z W ilna, wygrał Panek Ję- 
drzćj, profesor gimnazyum w Rzeszowie, ce­
na złr. 60.
131. Arab, akwarella Fr. Tepy, wygrał W ła­
dysław Michałowski, wł. dóbr w Witkowicach 
w Tarnowskiem, cena złr. 40.
1318. Kucie konia, fotogr., wygrał ks. Oracze­
wski Edm., proboszcz ,v Mielcu w Tarnowskiem, 
cena złr. 1 kr. 34.
2470. Lucia z Lamermoo.u, rycina, premium 
Tow. szt. p. w H alberstadt, wygrał Albino- 
wski Franc, wł. dóbr w Kolędzianach w Czort­
kowskiem.
98. Pies w zaprzęgu do wózka z  muszlami, o- 
lejny, Henryki Ronner z Brukselli, wygrał;W in- 
centy Śliwiński, m ajster ślusarski w Krakowie, 
cena złr. 60.

2295. Bieg życia, trzy fotografie, wygrał Jaku­
bowicz Grzegorz, właśc. dóbr w Załuczu w Ko- 
łoim jskiem , cena złr. 4 kr. 17.
314. Zostań z nami, litogr., premium Tow. szt. 
p. szląskiego, wygrał Liśkiewicz Jan Nep. su- 
bjekt księgarski w  Krakowie.
1039. Widok jeziora Thun w Szwajcaryi, olej­
ny, Engelhardta w Berlinie, wygrał Malinowski 
Lubin, właśc. dóbr w Ostrowczyku w Złoczo­
wskiem, cena złr. 80.
2817. Watzman w Salzburgskiem, olejny, przez 
M alknechta z W iednia, wygrał Sobolewski A-

leksander wł. dóbr w Nieprześnój w Bochen- 
skiem, cena złr. 50. ..

79) 130. Kościół Marków w Krakowie, akwarella, 
Eliasza W alerego w Krakowie, wygrał ^ ieal" 
biński Antoni ob. w Krakowie, cena złr. 
kr. 20.

80) 2233. Widok miasta w Holandyi, olejny, Emer- 
sena w  Amsterdamie, wygrała hr. Katarzyna 
Szem bekowa, cena złr. 45.

81) 1. Szkoła szlachcica, 4 akwarelle, Grottgera 
z K rakow a w W iedniu, wygrał W acław Mul­
ler, majster ciesielski w Krakowie, cena złr. lou.

82) 1645. Dziewczyna z  gór her cyńs kich, rycina, 
wygrał Pawlikowski Dyonizy, adwokat w j>°" 
wym Sączu, cena złr. 3.

lio rp sp o u d e iic fi!  Czasia
Paryż 8 maja.

M owa lo rda  Palm erstona przeciw jedności Ru­
munii je s t jednym  z niezliczonych przykładów 
pokazujących że w A nglii niektórym  ludziom pu­
blicznym wolno jest dopuszczać się bezkarnie naj- 
jawniejszych sprzeczności. B roniąc rozdziału R u­
munii, lord  Palm erston rzekł, że ta  prowineya na­
leży do T u rcy i, a r. 1848 broniąc nieczynnosci 
Anglii na w idok najścia Rumunii przez Rosy?> 
rzekł był że ta  prowineya należy do Rosyi. A n­
gielscy ludzie publiczni mieli słuszność nieprzyj?9 
zwyczaju francuskiego z czasów L . Filipa, tj. zda­
nia urzędowych raportów  z mów parlamentarskicn 
w London-Gazette, tym  angielskim Monitorze. Mo­
wa ex-lorda Priora  ubodła rząd francuski. Odpo­
wiedziała na nią wczorajsza Patrie i odpowiedzią* 
na nią dzisiejszy Constitutionnel. P . Renóe zaprze­
czył aby Rum unia należała do T urcy i; pochwali* 
politykę F rancyi za jednością Rumunii, ale doda* 
że T urcya nie zgodziwszy się na tę jedność , zu­
pełnie udarem niła politykę francuską. Francya 
zgadza się na niejedność Rumunii, lecz chce, aby 
ta  niejedność by ła  tak  urządzoną, iżby m ogła po­
prowadzić późniój do jedności. Chce n ad to , aby 
żegluga na D unaju była wolną. W  położeniu w ja- 
kióm się znajduje, niepozostaje Rumunii tylko u- 
sluchać szyderskiój rady  Timesa i pokazać się j e" 
dną jeżeli nie na polu politycznóm to narodowór® 
Constitutionnel donosi, że konfereneya zbierze się 
d. 17 t. m.< Świat urzędowy zapewnia, że sprawa 
dunajska i czarnogórska irytuje rząd francuski.

Dzienniki rządowe, szczególniej Pays, spoglądaj? 
mile na złe położenie Anglików w Indyach. Co do 
Gazety francuskiej, ta  bez ogródki tryumfuje. J e ­
nerał Campbell woła znowu o posiłki, A nglia ®u 
je  posy ła , ale nie znajduje już  rekrutów . Może 
sprawdzi się opinia niektórych figu r, że agend 
rządu francuskiego w Indyach nie omylili rządu 
francuskiego. Dzienniki angielskie podają córa* 
więcój szczegółów o fortyfikowaniu brzegów A n­
glii i mocno niepokoją się o brak rekrutów . W  chwil* 
w której żyjemy, prow adzą politykę francuską* 
Gazeta francuska, Union a szczególniej U nicers- 
Ostatni dziennik wykluczony dotąd prawie z czy­
telni, zaczyna ubudzać ciekawość. L . Yeuillot, do­
tąd czysto polemiczny, przeszedł całkiem na pole 
katolicko-dyplom atyczne.

Z innój strony stosunki F rancyi z Anglią są do­
bre. R ząd angielski oddaje Cesarzowi nosze, prze­
chowane w muzeum W oolich, na których Napo­
leon I  został przeniesiony do grobu  na wyspie & 
Heleny. Na obiedzie w klubie lądow o-m orski®  
m arszałek Pólissier wzniósł znowu toast za „wier­
nością przym ierza zachodniego." D odał jednak  z* 
pokojem tak przyjacielskie w yrazy (tachons d p  
sormais de savoir comment mainlenir celte p a ix  s> 
fertile), że zdaw ałoby się, iż chciał Anglikom  jakby 
pogrozić. Mimo pozoru, m arszałek Pelissier ®9 
takt w postępowaniu. W  Krym ie, ugrzeczniony 
m arszałek C anrobert um iał być zawsze źle z An­
glikam i, a m arszałek Pólissier um iał być zawsze 
dobrze.

W  paryskich klubach, mianowcie w Office $  
Kord, mówią w tój chwili tylko o Rosyi, o śm*9'  
łój polityce Cesarza A leksandra w przedmiocie re­
formy, o jednem  wyrażeniu się W . księcia Kon­
stantego w przytomności księcia O rłow a, o ci?'

obyw atele zasiadający w kom itetach co do kwe- 
styi uw łaszczenia włościan zostały ustanowione, 
widzą już  teraz jasn o , że potrzeba zastósowania 
prawa hipotecznego Królestwa P o lsk iego , będzie 
koniecznością nieodwołalną. Mamyż mówić, że po 
zaprow adzeniu tego  praw a, kredyt się ustali, ruch 
kapitałów  powiększy, pomyślność wzróść musi, 
wiara i zaufanie ożywi się w stosunkach handlo-
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wych, a sam a własność gruntow a szlachty, iój w ar 
tość, jasno i dobitnie oznaczone, o wiele bez za­
przeczenia zyskają.

W  kwesty i tój uwłaszczenia w łościan, jednozgo- 
dny głos właścicieli, zw raca uw agę, D łos l en d y ­
szeliśmy tak z głębi L itw y, jak  U krainy, Żmudzi, 
Inflant, Podola i W ołynia. U kaz najw yższy nadał 
na  własność z a g ro d ę , to je s t chatę i ogród. W wie­
lu  okolicach, zagroda ta k a , może w ystarczyć na 
u t r z y m a n i e  rcnlz ; n y  całój kmiecia. T ak  więc w ło­
ścianin, niemiałby potrzeby ani chęci brania g run ­
tów  o r n y c h  od dziedzica, do których przyw iąza­
nym będzie czy czynsZ) czy 8płata przez ozna­
czony ciąg  ® t, zanim do własności przyjdzie. 
Sadzim y 'w sz e la k o , że obawa ta  jest darem ną — 
no ukończeniu Pra ? koyytetów i wskazaniu szcze­
gółowo w ła ś c iw o ś c i .  mie)scowćj Czy to  całój pro- 
wincyi, czy g u b rrn ii,. a lbo wr<**cie jój części, od­
pow iednio'rozw inąć się } Ur, ^  b̂  ®U8Z? na dro­
dze legalnój te s t o s u n k i ,  te m  że obawę
uważamy za próżny p rzestrach , „dy  u W  oe8arsk,

powierzył urządzenie kwestyi włościańskiej i wpro­
wadzenie jój w życie samejże szlachcie właścicie­
lom ziemskim.

M usiemy tu  na zakończenie przywieść ustęp z li­
stu pisanego przez jednego z tych, którzy równie 
dokładnie znają stan w ewnętrzny R osy i, jak  za­
równo zgłębili literaturę i prasę peryodyczną.

„ O d r .  1856, literatura rosy jska, weszła na no ­
wą drogę i przeważny wpływ wywierać zaczęła na 
nową społeczność. P isarze znakom itych talentów- 
i najzacniejszych dążności, nadali literaturze p e" 
ryodycznój głównie moc i potęgę niesłychaną. O - 
woce prac ich, są już  dziś nader w idoczne, gło- 
wnemi z nich są:

1) W zięciem  się do obrabiania m ateryałow  czy­
sto narodow ych, a blisko obchodzących wszystkie 
klasy narodu, drwiąc z jednych, stawiając pod p rę ­
gierz publicznój opinii d rug ich , podnosząc u p a­
dłych i sponiewieranych, praw ie czarodziejską sztu­
ką rozszerzyli koło czytających, tak, że są gazety 
i pisma peryodyczne liczące przeszło po 12,000 
prenum eratorów ; cyfra w Rosyi dotąd  nieprakty- 
kowana.

2) Pom nożyw szy liczbę czytających, ułatwili 
drogę do przejścia reformom rządow ym , jak ie  ten 
z troskliwości o dobro i szczęście podwładnych mu j  

narodów  przedsięwziął, reform  takich właśnie, k tó ­
re na zachodzie w strząsały posadą spółeczeństwo i

drogę za sobą potokam i krw i i zniszczenia piętno­
wały.

W ielkaż bo to je s t chwila bytu R o sy i, ta  obe­
cna chwila, jakiej drugiej niema w jój .historyk nie- 
wyłączojąc nawet czasów P io tra  W ielkiego. W  tam ­
tych bowiem czasach, groźną tylko siłą zarówno 
zmuszano trzęsawiska i topiele grzęzkich brzegów 
Newy, do dźwigania budowli i gmachów dzisiejszój 
stolicy R osy i, ja k  przełam ywano opór ciemnoty i 
przesądów ruskich bojarów, goląc im brody, ubie­
rając z cudzoziemska i wysyłając na nauki za granicę 
dwudziestoletnich niedorostków. Obecnie rzeczy 
mają się inaczój. Dziś rząd  .pilno śledząc za po trze­
bami czasu, objawiającemi 8ię W pismach peryo- 
dycznych i ogólnie w literaturze, bierze na siebie 
inieyatywę dozwalając ludziom , których to bliżej 
dotyczę: proponow ane reformy sądzić, oceniać, 
roztrząsać, obmyślać najłatwiejsze drogi do prze­
prowadzenia ich w życie, lub stawienia im opozy- 
cyi na wyrozum owanych zasadach. A le któż na tę
opozycyę odważy wychodząc z zasady prze­
szłego poszanow ania? gdy opinia publiczna przy­
gotowana przez pisma peryodyczne, zarazby sta­
wiła pod pręg*erzei?  °hydy i śmieszności takiego 
oponenta, bez uwagi ktokolwiekby on był.

K w estya w łościańska, z takim  bólem i konwul- 
syami p r z e c h o d z ą c a  niegdyś na zachodnie, o b e c n ie  
w Rosyi idzie sobie drogą p raw ną, cicho, spokoj­
nie, aż dojdzie do pożądanego celu. A  je d n a k  p o ­

ruszyła ona w samejże Rosyi najdrażliwsze ®te* 
rosa i pewno w sercu nie jednego posiadacza ran,0'  
gich dusz chłopskich, zrodziła wątpliwość, czyjf,' 
go własna dusza bez chłopskich dusz będzie c°. 
w arta? . W szakże zwątpień swoich i obaw nie ś®,e 
wypowiedzieć, drżąc przed opinią publiczną, c[\ 
zam arła przez ćwierć wieku z g ó rą , nagle ja k  st(j 
szny upiór w groźnój i karzącój postac i, poją" 
się nagle i dawnem odżyła życiem."

Dodam y tu je szcze , że prasa ro sy jska , t r o s k i* ' 
wie się zajmuje literaturą  p o lsk ą , chociaż nie*-9*, 
dostrzegliś my, iż chętniej ciemne strony jój i® • 
spółeczności polskiej wystawia niż jasne. Liter®91 
rosyjscy rzucili się do przekładów d?ieł polsk*c 
W  roku bieżącym czytaliśmy wcale udatne tło® 3 
czenie ustępów  Pana radeusza. Są między nie®*' 
zaprzeczyć niemożemy, ludzie dobrój wiary * 8l|  
mienni. Jed en  z tych opisując W arszaw ę, stoi®1) 
kró lestw a,. tak  się wyraził, o urzędnikach polskie ■ 
„Z podziwieniem (pisze) znalazłem  pom iędzy ® f. 
mi nietylko ludzi wykształconych, ale pełnych nau  ̂
i poświęeema się dla literatury ojczystój. Najznako 
mitsi prawie literaci, mieszczą się w ich gronie, - f  
Cóż to za różnica od naszych (rosyjskich) czyft° 

icników, którzy tylko bomagi urzędowe czytać u 
roieją.“
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głych zmianach ministrów rosyjskich, o niepoko­
jach w Litwie itd. Szczęście je s t Rosyi, że cała fa­
milia cesarzów rosyjskich jest za reformą.. Jenera ł 
Tołstoj napisał w h  hord  list, w którym  dowodzi, 
że w Polsce nie było prawie i nie ma prawie p rze­
śladowania religijnego. P . Tołstoj nie ma widać 
pamięci i pom ija niebezpieczne położenie Umi 
w K rólestw ie. A m basadorowie rosyjscy w Paryżu  
i Rzymie wiedzą dobrze, że spraw a Umi w K ró ­
lestwie nie jest już rzeczą relig ijną, lecz polity­
czną, dotykającą traktaty.

P rzyby ła  wczoraj z synem i zajechała do Tuil- 
leryów królow a H olenderska, kuzynka cesarska. 
W yjechali naprzeciw niój do S trasburga książę 
Napoleon i wice-hrabia de Laferriere, szambelan 
cesarski, a wyjechał naprzeciw niej do dworca ko­
lei żelaznój sam Cesarz. Cesarzowa przyjęła ją  
u stóp wschodów pałacu. H rabina M ontebello, da­
ma pałacow a i wice-hrabia de L aferriere będą a- 
systować królowój przez cały czas jój pobytu 
w P aryżu . Cesarstwo udadzą się z nią ju tro  na 
wyścigi parku bulońskiego. Oczekiwany je s t książę 
W irtem bergski.

W ybór na deputowanego w departam encie, od­
będzie się dnia 30 b. m. ju trze jsza  walka między 
kandydatam i E ck  i P icard  nie obudzą ciekawości. 
Aby się, że tak  powiem passyonowrał P aryż  po­
trzebuje imion głośnych. L e ta rg  utrzym uje się, a 
do letargu  przyczynia się system przyjęty w ukła­
daniu list oborczych. R ząd zmienia jaw nie swą p o ­
litykę wewnątrz i przyjm uje wytyczne Unicera i 
Gazety francuskiej. P . du M iral, rapo rte r z proje­
ktu do praw a o szlachcie, a raczój używając rzą­
dowego a oględnego w yrażenia: „o tytułach ho- 
norow ych“ zapewnił, że projekt do p r -wa nie jest 
wstępem, a jednak  wczorajsza Patrie za taki wcale
go nie uważa, chce już definicyi praw a  Siecle i
Presse reklam ują, legitymiści zacierają ręce, a inni 
się śmieją. Śmieją się także Anglicy nie znający 
partykuły  de i dla których wewnętrzna polityka 
legitymistowska jest dziwną. Charakterystycznem  
je s t, że lud miejski, o ile przekonać się mogłem, 
nie jest przeciw temu co się robi. W olny i swo­
bodny od r. 89, ale zostawiony samemu sobie, pe­
wny, że to co zdobył r. 89, nie zostanie mu wy- 
dartem. L u d  wiejski widzi w szlachcie i większych 
majętnościach naturalną podporę. Rolnictwo nie 
jest niwelatorskiem i nie jest przeciw szlachcie, kie­
dy szlachta jest sprawiedliwą i życzliwą.

S tan zdrowia m arszałka B osquet jest zły, one- 
gdaj był u niego arcybiskup M orlot. O d odebra­
nia rany w Krym ie, M arszałek cierpiał i nie mógi 
leżeć na wznak. M iał on dwoją' i tryb postępow a­
nia: uprzejm y dla świata, a obozowy dla wojska. 
Kiedy rannem u i unoszonemu z pola Małachowy 
któś rzekł z żalem: „straciliśmy całą dywizyę,1' 
°n z zimną krwią odpow iedział: „petit k petii 
1’oiseau se fait son lit.“ Szczęściem, że orzeł fran­
cuski zrobił sobie gniazdo w Sebastopolu zaraz pi 
^zięciu M ałachowy.

W yszła „H istorya wojny rosyjskiej41 (krymskiój) 
Przez L eona Guerin.

Panuje głęboka cisza wszędzie. P o  prowincyach 
bawią się tylko wystawami rolniczemi. N a tyci 
Wystawach pokazuje się coraz więcój bydła ras 
Poprawnych. G iełda jest cichą ja k  cała Francya. 
'Kst ona bardzo czynną i nie podnosi się. Mires 
Poskarżył się onegdaj w swych dziennikach, że 
Oieklerowie pozwalają robić na giełdzie kursa sztu­
c e .  M eklerowie zaprotestowali przeciw temu i 
Monitor zawiadomił o ich protcstacyj. P ro jek t do 
Prawa o warsztatach, którym  się trudni Izba, bę­
dzie pożytecznym dla wielkich portów  jak  H avre, 
Bordeaux i M arsylia. T rudno, aby P aryż  mógł 
* niego korzystać.

T u r c y a .
Zamieściliśmy już dawniej krótką wiadomość o 

.Pisku odkrytym w  jednej z krain zachodniego Kau- 
-?Zli a mianowicie w Czerkiesyi, gdzie drobne rody 
p a lsk ie  walczą wprawdzie w obronie swej mepod- 
rePlości przeciwko Rosyanom, lecz niezgodne scie- 
. K także między sobą a w ich rosterki domowe 
jjęszają sję Rosyanie; gdy przeciwnie we wscho- 
saitl1 Kaukazie w Czeczni i w Dagestanie Szamyl 

wpływem połączył i skupił ludy góralskie i 
Iii rćcił j e razem przeciw Rosyanom. Następnie pisa- 

iż owym odkrytym spiskiem w Czerkiesyi 
ą p  zmowa Mechmeta - Beja renegata (dawniej o 

| f j/ '?  Węgierskiego Jana Bangya a teraz oficera tu- 
, sy» 8° posłanego przez Portę Czerkiesom) z Ro- 

ią arńi a mianowicie z jenerałem  l ilippsonem; 
L \ s k u t k u  tego odkrycia uczynionego przez pub 
sW ika Łapińskiego, Bangya został uwięziony, a 
C ,0ny przed sąd naczelników czerkieskich, przed­
ni^. w obronie swojćj piśmienne zeznanie, które 
'Kić ?.aiT1ieszczamy, a w którem stara się udowo- 
Uęj> ’ *ż jedynie z rozkazu Kossutha i dla mniema- 
rujert dobra swego kraju chciał wstrzymać walkę 
Czet, |C z e rk ie s a m i a Rosyanami i zwolna poddać 
Zeztia"?8̂  P°d imienne panowanie Rosyan. Czy 
w CzJj1® to jest prawdziwe? czy jedynie chcąc się 
8zyć Sv̂ ' obronić, zyskać sympatyę sędziów i zmniej- 
tle, j- ^ a r ę ,  wystawić czyn swój w lepszćm swie- 
' inter °Pu ścił się go nie w skutku przekupstwa 
sWe(,0 e?u osobistego ale dla mniemanego dobra 
lW kraiu > przedstawić siebie za ofiarę patryo- 
^i\VeS° °blędu— słowem czy zeznanie to jest praw- 

'  W * * ?  zmyślone dla wyżój przytoczonych przy- 
u ^o śp  Przyczyn; wielkieto pytanie. Przeciw praw - 
lethrv.' , zeznania a za przypuszczeniem, że 

»a$ł ®m-Bejem kierowała albo ambicya, iż pra- 
awIa<?nQĆ Czerkiesyą albo niższy jeszcze in- 
osobisty, przemawia wiele uw ag, prze­

mawia naw et uważne przeczytanie samego zezna­
nia, w którem przyznaje: iż gdy wysłannik angiel­
ski p. Lengworth przybył do Anapy, nie dla po­
pchnięcia Czerkiesów do napadu na stanowiska ro­
syjskie , lecz vpoprostu dla zaciągnięcia 6000 Czer­
kiesów na żołd angielski i wyprowadzenie ich z kra­
ju  do Krymu — byłby poparł ten zamiar przeciwny 
instrukcyom, jakie miał od swych naczelników po­
litycznych otrzymać, gdyby wysłannik angielski nie 
odmówił mu 10,000 funt. szterl., których żądał za 
swój spółudział w tćj sprawie. Po przedstawieniu 
wspomnionego zeznania i w skutku uwagi księcia 
Sefera, iż M echmed-Bej jest oficerem w  służbie 
sułtariskiej, uznany został winnym kary śmierci, 
lecz odesłano go pod eskortą do Trebizondy a na­
stępnie do Carogrodu, gdzie się jako więzień znaj­
duje i gdzie właśnie wydał drugie nieznane nam 
jeszcze zeznanie, w  którem  m a zbijać uczyniony mu 
zarzut zdrady i zaprzeczać pierwszemu zeznaniu. 
Dodać tu  jeszcze winniśmy, iż w zmowie z Mech- 
m edem -bejem  nie był żaden P olak , którzy stali 
owszem po przeciwnćj stronie, a dwóch żołnierzy 
Dziaczyński i M alinowski, o których rozstrzelaniu 
donoszą dzienniki niemieckie, rozstrzelani zostali 
istotnie w Aderbe 12go lu tego, lecz nie za udział 
w spisku, ale za opór swem u pułkownikowi, któ­
rego, ułudzeni przez Mechmeda, za zdrajcę uważali.

Oto jest w tłumaczeniu główniejszych ustępów 
lub w treści, ważne owe zeznanie Mechmeda-Beja, 
uczynione na piśmie w języku niemieckim przed 
sądem czerkieskim:

„Utrudzony długiem śledztwem, przedstawiam ko- 
misyi to moje zeznanie spisane i podpisane wła­
snoręcznie. Mam nadzieję, że sędziowie m oi, k tó­
rym długiej pracy oszczędzam, tern łatwićj przypo­
mną sobie, że los mój jest związany z losem mo­
jej niewinnój rodziny.

„Nazywałem się dawnićj Jan  Bangya de Klosfal- 
va, moje obecne nazwisko jest Mechmed-Bej. Mam 
lat 40; należałem pierwej do religil katolickiój, w r. 
1853 przeszedłem na wiarę machometańską. W r. 
1834 wstąpiłem do służby austryackiej w stopniu 
kadeta, do pułku pieszego barona Bakatego; po 
jedenastu miesiącach służby w tym p u łk u , przenie- 
s ono mnie do gwardyi król.-węgierskiej w stopniu 
porucznika. Przebywszy 5 lat w tym korpusie, prze­
szedłem do 12go pułku huzarów jako porucznik 
starszy. W  roku 1841 opuściłem armię i przydzie­
lono mnie do kancelaryi nadwornćj królewskiej 
z rangą konceps-praktykanta. Po czteroletniej służ­
bie w kancelaryi węgierskićj a następnie siedmio­
grodzkiej, wróciłem w roku 1845 do życia prywa­
tnego i w tymże jeszcze roku mianowano mnie a- 
sesorem trybunału kom itatu komorskiego. Pod ko­
niec roku 1845 wyjechałem w podróż do Niemiec, 
Francyi, Hiszpanii aż do Algieru; zkąd wróciłem 
W końcu 1846 r. Zawezwany od mych przyjaciół 
politycznych do objęcia kierunku Dziennika Presz- 
burgskiego ( wydawanego po niem iecku), aby pra­
cować w duchu liberalnym , redagowałem  tęż ga­
zetę aż do sierpnia 1848 r. W  sierpniu t. r. wsze­
dłem jako kapitan do batalionu Fringego."

Tu opisuje swój udział w powstaniu węgierskiem; 
następnie jako objęty kapitulacyą Komorna otrzy­
mał pasport i udał się do Londynu a późnićj za­
mieszkał w Paryżu, i pisze dalej:

„Od tego czasu, chociaż często wyjeżdżałem do 
Londynu, moje stałe mieszkanie było w Paryżu, 
gdzie wszedłem w stosunki z osobami do władz 
należącemi. Ludwik Kossuth kierował w  owćj epo­
ce mojemi pracami politycznemi. Nie przypominam 
sobie abym słyszał naw et w prywatnych rozmowach 
z K ossuthem , iżby mu wówczas zdawało się po- 
żytecznem złączyć się z Rosyą; w tym kierunku nie 
odbierałem przeto instrukcyj.

„Opatrzony rekomendacyami mojego naczelnika 
politycznego, przyjechałem do Stambułu 22 grudnia 
1853r. Dnia 29 grudnia przeszedłem na wiarę ma­
chometańską i ofiarowałem służby moje rządowi 
tureckiemu. W ówczas odbierałem często listy i in- 
strukeye K ossutha, dotyczące interesów mojego 
kraju. Kossuth przysłał wtedy rządowi tureckiemu 
memoryał, i w nim jak najgoręcćj przestrzegał, aby 
się Turcya nie wiązała z Francyą, Anglią i Au- 
stryą, i owszem radził, aby się połączyła z rewo- 
lucyonistami włoskiemi i węgierskiemi. Nie mając 
zwyczaju chować takićj wagi dokumentów, nie mam 
dziś żadnego z tych pism.

Instrukcy zalecała m i, abym jakimbądź sposo­
bem przyłączył się do wojsk przeznaczonych do 
działania na brzegu kaukazkim. Starałem  się przeto 
wejść w stosunek z Bekczed-paszą (pasza ten wy­
słany był przez Portę do Czerkiesyi z misyą spe- 
cyalną) i dokazałem, że mię do niego przydzielono. 
Za przybyciem do Czerkiesyi, rozpatrywałem się 
tylko w stanie kraju i spostrzeżenia moje przesyła­
łem moim przyjaciołom politycznym. Przekonałem 
się w krótce, że mniemany wpływ Bekczed-paszy 
w Czerkiesyi jest żaden i usiłowałem zjednać sobie 
Sefera paszy (księcia czerkieskiego.) Zdawało mi się, 
że kiedy zajmę przy nim miejsce, łatwiej mi będzie 
przyprowadzić do skutku moje zamiary.

Instrukcyaa zalecała mi utrudnić kroki zaczepne 
ze strony Czerkiesów i przeszkodzić wszelkiemu  
wpływowi zagranicznemu w  tym kraju. “

Tu opisuje jak zyskawszy wpływ na Sefera księ­
cia czerkieskiego przedstawiał i namawiał Czerkiesów 
aby w czasie wojny Wschodniój wstrzymali się od 
napadu na granice rosyjskje, i że to powiodło mu się, 
chociaż sam wyznaje iż przyczyniły się do tego o- 
koliczności »). Dalój opowiada Mehmed swoje spo-

i) Głównie natura rzeczy i walki na Kaukazie sprawiła, że bój 
między ludami górskiemi a wojskami rosyjskiemi ustał i zawieszony 
byl podczas wojny wschodniój nietylko w Cserkiesyi lecz w całym

tkanie w Anapie z wysłannikiem angielskim p.Long- 
w orth , którem u instrukeya nakazywała zaciągnąć 
6000 Czerkiesów na żołd Angli i wysłać ich do 
K rym u; następnie zeznaje swój wyżćj przez nas 
wspomniony targ z wysłannikiem angielskim od 
którego za popieranie tego zamiaru żądał 10,000 
funt. szterl., a tenże dał mu tylko 50,000 piastrów 
(około 17,000 złp.); jak  po niedojściu targu użył 
wszelkich środków aby zniweczyć zamiar angielski, 
przedstawiając, że jeżeli 6000 Czerkiesów wyjdzie 
z kraju, kraj się osłabi a Czerkiesi ci służyć będą 
za zakładników Anglikom którzy wkrótce przybę­
dą do Czerkiesyi i kraj opanują. Przypisuje sobie 
że w skutku jego usiłowań zaciąg angielski nie do­
szedł do skutku.

Następnie pisze że gdy 21 marca 1856 r. już po 
skończeniu wojny wschodniej postanowiono na 
zgromadzeniu czerkieskiem wyprawić deputacyę do 
rządu tureckiago, francuskiego i angielskiego i do­
magać się wcielenia Czerkiesyi do Turcyi ł)— skło­
nił Sefera paszę, aby go przyłączył do tćj deputa- 
cyi. W  podróży z deputacyą do Stambułu, starał się 
nabyć wpływu na deputow anych, przyrzekał im że 
przez swoje stosunki dostarczy Czerkiesom broni, 
amunicyi, pieniędzy i w ojska, podniesie ich handel 
i kopalnie, ale w tedy tylko jeśli mu zaręczą, że 
Czerkiesyą uzna jego kierunek polityczny i wojsko­
wy. A w końcu dodał, że gdyby tylko deputowani 
będący pełnomocnikami kraju chcieli tego , książę 
Sefer a naw et Naib muszą uledz ich woli *), W szy­
stko to zrobiło dobre wrażenie na deputacyi i wie­
lu jćj członków oświadczyło iż na przyszłość tylko 
Mechmeda beja słuchać będą. Dalsze zeznanie o 
działaniach Mechmeda beja w Stambule przytacza­
my dosłownie:

„Przybywszy do Stam bułu, dość długo zajęty by­
łem mojemi własnemi spraw am i; posłałem jednak 
Kossuthowi i moim przyjaciołom politycznym szcze­
gółowe sprawozdanie ze stanu Czerkiessyi i udzie­
liłem im swych myśli o tem, coby było do zrobie­
nia. W  odpowiedzi odebrałem instrukcyą, która 
mi nakazywała wejść w stosunki z pułkownikiem 
Turrem  i Ferhad paszą (jenerałem Sztejn), prow a­
dzić razem z nimi całą spraw ę i wciągnąć do niej 
jak najwięcćj oficerów węgierskich.

„W  tym samym czasie zetknąłem sięzlzm aiłem  
paszą, dyrektorem poczt cesarstwa tureckiego, Czer- 
kiesem z rodu, który mi się wydawał dobrym pa- 
tryotą, zdolnym do czynienia ofiar dla swego kraju. 
Rozbierałem z nim projekt, jakbyśmy mogli wy­
prawić do Czerkiessyi b roń , am unicyą, narzędzia 
fabryczne, oficerów i rzemieślników. Ale istotny 
plan expe ycyi ułożony był między m n ą , Ferhad 
paszą i pułkownikiem Turrem. Kapitan Franchini, 
członek ambasady rossyjskićj, znajdował się na  kil­
ku naszych zebraniach. Chodziło o to , aby Czer- 
kiessyą pozyskać dla sprawy rosyjskiej zw olna, 
spokojnie, ale niezawodnie.

„Od chwili gdy Czerkies yą przyjąć miała kie­
runek Ferhad paszy i mój, zdanie nasze było na­
stępujące :

1) W ybrać jednego z książąt krajowych, któryby 
wciągnął powoli cały kraj pod swe rządy;

2) Przekonać Czerkiesów, że nie powinni wy­
glądać pomocy ani od Sułtana, ani od innych mocarstw;

3) Odjąć odwagę góralom , klęskami zadanemi 
na polu bitwy, przygotowanemi naprzód i dobrze 
obrachow anem i;

4) hkłonić górali do uznania cesarza swym m onar­
chą nominalnym, bez żądania od nich ani haraczu, 
ani przyjęcia załogi wojskowćj w kraju. Przez ja ­
kiś czas powinniby Rosyanie wstrzymać się wtedy 
od wszelkiego ataku, późnićj dopiero skończyć na­
sze dzieło wyprawą na wielką skalę przedsięwziętą, 
gdy Czerkiesi jużby się oswoili i ułaskawili.

„Sprowadzeni do Czerkiessyi W ęgrzy mieli otoczyć 
księcia; najzdolniejsi zajęliby miejsca najważniejsze, 
i wszyscy urzędnicy byliby zwolna z pomiędzy na­
szych ludzi wybierani. P. Franchini upewniał nas, 
że Rosya domaga się tylko pozornego poddania 
się, i słusznie dowodził że jeśli pierwej kilka ty­
sięcy Czerkiesów dało się skłonić do ujęcia broni 
pod dowództwem rosyjskiem przeciw własnym ro ­
dakom, to na przyszłość, kiedy ustanie wszelki po­
wód niechęci między nimi a Rossyą, mnóstwo mło­

Kaukazie ananowo rozpocząłsię po ukończeniu tejże wojny. Przed­
stawialiśmy to kilkrotnie tak podczas wojny wschodniej jak  i 
późnićj. W alka na Kaukazie toczy się, bo Rosyanie wdzierają 
się w góry i atakują ludy górskie w swych siedzibach które 
w nich bronią się dzielnic i pomyślnie korzystając z natury 
pola walki; lecz za cofnięciem się Rosyan z gór, ludy te nie- 
atakowane, nie mogły i nie miały siły zejść z gór i działać za­
czepnie przeciw wojskom rosyjskim na równinach, a tak walka 
sama przez się ustała. Dla tejto głównie przyczyny nic wal­
czyli z Rosyanami podczas wojny wschodnićj nietylko Czer­
kiesi, lecz daleko potężniejsze rozumniej a  prowadzone i zgo- 
dniejsze z sobą narody Kaukazkie w Czeczni, Lesgii i Dage­
stanie gdzie najzaciętszy bój toczył się tak wprzódy przed wojną 
wschodnią jak  i teraz, gdzie włada Szamil, a gdzie Bangya 
nie miał żadnego wpływu i stosunków. P . R. Cz.

*) Tego poddania się Porcie i wcielenia do Turcyi zażądało, 
jedynie kilku naczelników czerkieskich a między nimi książę 
Cefer, który kiedyś służył w Turcyi; lecz o poddaniu się T ur­
cyi nie chciały ani słyszeć ludy środkowego a szczególnićj 
wschodniego Kaukazu które broniły i bronią swój niepodległo­
ści tak przeciw Porcie jak przeciw Eosyi. P . R. Cz.

•) Sefer i Naib-Emin są to dwaj główni naczelnicy w Czer- 
kiosyi, do którćj się odnosił cały ten plan i wpływ Mechmeda, 
a która nie jest bynajmnićj ani głównćm siedliskiem niepodle­
głości ludów kaukazkich, ani głównym celem ataku Rosyan, 
gdyż ci zwracają dzisiaj szczególnićj swoje działania przeciw wscho­
dniemu Kaukazowi, przeciw Czeczni, L e s g i i  i Dagestanowi, gdzie
Szamyl skupił] ludy górskie i utworzeniem silnego państwa z a -1 
graża Rosyanom. P. R. Cz,

dych Czerkiesów zaciągnie się z ochotą pod cho­
rągiew rossyjską.“

(Dokończenie zeznania Mechemeda-Beja zamieści­
my w  następnym numerze).

fironika miejscową i zagranicziia.
K r a k ó w  12go maja. Donieśliśmy już o przybyciu do mia­

sta naszego Stanisława Moniuszki, znakomitego pieśniarza i 
twórcy „Halki." Opera ta w krótkim przeciągu czasu doczekała 
się dwudziestu przedstawień na scenie warszawskićj, i ściągała 
zawsze publiczność do natłoku. Żadna z najgłośniejszych oper 
nie doznała tak świetnego tam powodzenia. A  nietylko ogół 
publiczności, ale i znawcy oddają temu dziełu sprawiedliwość 
pochwałę. Pobyt p. Moniuszki w Krakowie ma właśnie na celu 
przygotowanie się do nowćj pracy jaką przedsiębierze. Chce on 
poznać miejscowość, zaczerpnąć tu natchnienia i pochwycić pie­
śni ludu krakowskiego, których wszelako już nie tak łatwo dziś 
posłyszy jak  przed laty. W  polu i na błoniu już się nie rozle­
gają śpiewy fałszywym nieraz to prawda, ciągnione głosem, 
ale nuta w nich nosiła tę niezatartą cechę, miłych dla ucha i 
serca piosnek. W  karczmie, po pijanemu, częściej jeszcze ode­
zwie się „Krakowiak", ale trąci już z waszecia; znać w nim 
wpływ miasta i zmienionych okoliczności. Jeżeli p. Moniuszko 
chce usłyszeć piosnkę krakowską, to nie w Krakowie ani pod 
Krakowem dziś ją  szukać. Twórca „Halki" zabiera się jak  sły­
szeliśmy do nowej opery „Kazimierz W ielki", pod którą słowa 
pisze mu Józef Korzeniowski. Wstęp, czyli muzycznym mówiąc 
językiem „introdukeya" już podobno skończona. Treścią tćj o- 
pery ma być ten sam przedmiot, który posłużył był Majera- 
nowskiemu do napisania przed laty „Kazimierz W ielki i B ru­
zda", ze znanego łobzowskiego podania. Moniuszko jedzie z Kra­
kowa wprost do Paryża, gdzie ma wykończyć tę swoją nową 
operę; a tu zbiera tylko do nićj materyały, aby jak  wyżćj na­
pomknęliśmy, osnuć muzykę 6woją na tematach narodowych. 
Nie radzibyśmy zrażać kompozytora od pracy, ani śmiemy wska­
zywać mu kierunku; wszelako poważna postać króla Chłopków, 
przedstawiająca nam się codziennie w posągowych rysach sta- 
rożynego grobowca jego na Zamku krakowskim, wyznajemy, iż 
dziwnie wydawałaby się nam na scenie, choćby poważnym gło­
sem barytonu oddana. Historya puściła Kazimierzowi w niepa­
mięć jego tragiczne awantury miłosne na dworze węgierskim 
w Koszycach, jego Rokiczany i Estery, a pamięta tylko statuta 
wiślickie, sądowe roki i mury licznych zamków i kościołów. 
W  Niemczech podłożono niedawno Hamleta pod muzykę, lecz 
przekonano się, że muzyka może oddać namiętności, ale rozu­
mu przedstawić niepodoła—nazbyt lekkie i wiotkie ma do tego 
środki. Kazimierz W . jest w historyi naszćj uosobieniem mądro­
ści i sprawiedliwości na tronie— czyż muzyka świecka, muzyka 
opery ma w sobie wyrazy na oddanie tych spokojnych i suro­
wych powagą cnót i przymiotów? Przykład „Dom Sebastiana" 
lub przykład Lortzinga nie przekona nas wcale. Nie znając do­
kładnie planu nowćj pracy p. Moniuszki, a o przedmiocie li­
bretta z pogłoski tylko pisząc, możemy tem śmielej czy­
nić zastrzeżenia, iż takowe nie są uprzednią krytyką. Słyszeliś­
my również, że znany i ulubiony nasz komedyopisarz Stanisław 
Bogusławski, po którym po Fredrze najwięcćj mamy prawa do­
pominać się o częstsze zasilanie sceny, pisze takżo libretto do 
jednoaktowćj opery dla Moniuszki. Obie te nowe opery Moniu­
szki mają być jeszcze w tym roku przedstawione na teatrze war­
szawskim.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  lOgo maja. R ezultat dzisiejszych wy­
borów do Ciała prawodawczego w ypadł nastę­
pnie (z zastrzeżeniem dokładnego sprawdzenia cy­
fry): P icard  kandydat opozycyi 10,223 głosów ; 
Eck, kandydat rządow y 8976 głosów. (W y b ó r ten 
pow tórzony został z pow odu, iż w pierwszeni g ło ­
sowaniu 26go kwietnia żaden z obu tych kandy­
datów nie otrzym ał bezwzględnej większości. P o ­
zyskał w tedy P icard  8590 głosów, a E ck  8764. 
P . R . Cz.)

P a r y ż  11 maja. Królewicz wirtem bergski (m%ż 
W . księżny O łgi) ju tro  tu  spodziewany.

L o n d y n  11 maja. S ir ITenry B ulw er zam ia­
nowany został posłem angielskim  w Stam bule, 
(w miejsce lorda Redcliffa).

L o n d y n  11 maja. N a wczorajszym posiedze­
niu parlamentu lo rd  Schaftesbury w Izbie wyż- 
szó j, a Cardwell w Izb ie  niższej (Cardwell je s t 
peelistą i był m inistrem  handlu pod A berd enem) 
zapowiedzieli na  czw artek wotum nieufności dla 
m inisterstw a, w tóm brzm ieniu, że Izb a  w idziała 
z trwogą, i ubolewaniem , iż rząd naganił odezwę 
lorda C anninga jlnego gubernatora In d y j, przez 
co pow agę jego  osłabił. O pozycya przyklasnęła 
tem u zapow iedzeniu, â  m inistrowie milczeli.

W  Izbie niższćj wniósł lo rd  R ussell, aby od­
rzucić poprawkę Izby  w yższój, tyczącą, się bilu 
żydowskiego (to je s t przysięgi żydów). W niosek  
ten przyjęty został 263 głosam i przeciw 150. N a­
stępnie wniósł R ussell, aby z obu Izb  wyznaczo­
no komitet do narady  nad tym przedm iotem , a 
Duncombe w nosi, aby do tego kom itetu zawe­
zwano rów nież Rothschilda.

Rozprawy nad tym przedmiotem odłożono. R oz­
mowa między lordem Malmesbury a lordem A l-  
derley z powodu układów o linię telegraficzną 
z Austryą prowadzonych, nie doprowadziła do
żadnego rezultatu.

P rzed  zamknięciem dziennika otrzym aliśm y listy, 
których już umieścić niemożewy. W iedeński ko­
respondent pisze nam , że konfereneye paryskie 
dopiero 20go b. m. rozpoczną się.

D nia l i g o  maja nadeszła do T ryestu poczta 
wschodnio - indyjska z wiadomościami z Bombaju 
z 9go kw ietnia, których treść przesłaną depesza­
mi telegraficznemi^ to z M alty to z Marsylii, po ­
daliśmy już dawnićj; depesza z Tryestu nie dodaje 
nic nowego prócz, że M ontgom ery mianowany zo- 
stał cywilnym g ubernatorem  Luknowa.

A n t o n i  H ł o h a b o w a l t l  Bsct»ktar odp >wie<hi«lny.



CZAS z czwartku 13  maja 1 8 5 8

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K r a k ó w  12 maja.

Banknoty polskie za 100 zlr. . . . .  
Kuble obrączkowe agio
Talary pruskie za 150 złr......................
C w ancygiery.........................................
Pblimperyaiy rosyjskie..........................
Napoleondory 20 fr.  ..................... ....
Dukaty holend. ważne............................

„ anstryack ie ..............................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami 
0blig3cye rademu. z kupon. . . . .  
Pożyczka narodowa z r. 1854 ,
I-isty zastawne jjoUkie z juponam i .

W l c d e u  12 maja (telegraf.)
Augsburg.......................................................
Hatnbnrg.......................................................
Londyn .......................................................
P a r y ż ...........................................................
Agio od s ło ta ..............................................
5% M e ta lik i..............................................
4 '/.%  ,  ..................................................
*% ,  ...................................................
S7„ » . • . • .  • . . i » > .
Losy * r. 1834 ..........................................

,  1839 ........................................... . I**5* ..........
Pożyczka narodowa 5 ° / , .........................
Ouligacye iademniz. galie. . . . . . . . .
Akcye Bankowe

, kredytu ruchomego.........................
. kolei francusko-austryaekieh . . .
,  jcołeij^ólnocB^

L w  ó w  7 maja.
Dukat holenderski  .....................

3 austryacki
Pdlimperya! ro sy jsk i.....................
Kabel rosyjski..................................
Talar pruski .  ..........................
Pięciozłotówka p o l s k a .................
I.ii.ty zastawne gaiks. bez kupon. ,
Oblig. indem . gaUc, bez kupon, . 
Pożyczka narodowa bez kupon.

złr.
tir.

W arszaw a 10 maja.
P ólim peryaiy ....................................   rubli
Obligi skarbow e............................................. ,

kupon ......................................
Listy zastawne XU okresu rubli

kupon . . . . . . . . . .

W r o c ł a w  U  maja.
Banknoty anstryackie.........................
Polaki® bilety bankowe

„ listy z a s ta w n a ......................
Poznańskie listy zastawne 4%  . . .

* » a *7»Ve • •
Ohlig kolo* krnk.-szłask.
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Teofil obyw. z Polski. Mioczek Ksawery urzędnik. Pelikan 
Winoenty urzędnik z Węgier. Kepf Hermann obyw. z Prus. 
Weber Joanna obyw., Łącka Józefa obyw. z Tarnowa. Mej- 
sner Anastazy obyw. z Ubrzeza.

W yjyihaK . Mieezok Ksawery urzędnik do Lwowa.
Joanna obyw., Łącka Józefa obyw. do Częstochowy. 
Wincenty urzędnik do Dębioy. Kaliński Karol obyw., 
iki Teofil obyw. do Polski.

Weber
Pelikan

Zaremb­

ie D jH cy : 
lo Wiclic*k

POCIĄGI OSOBOWK NA KOŁKI ŻKLA7.N&I-
Odchodzą z  Krakowa: 

g. 12 m 15 w pofud. — e. 9  m. 5  wieczorem. 
'ie lic*ki: (■ 6  m. 30 rano— g. 9  m 30 wioesorom. 

io W iednia: ff* 6  10 raao— g. 3 m. p° po«wanla.
i» W rocław ia  * Warzaatny: g. 8  m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa:
* D elicy: g. 5 m. 20 rano— g. 2 m. 35 po południu, 
s W ieliczki: g. 10 m. 46 rano— g. 7. m. w|»c«orem.
« W iednia : g  H  m. 25 poład.— g.
« W rocławia i  W artzaw y: g. 2 ra.

Z  Dębicy do Krakowa:
idchadzą: g. 11 ra. 15 przed połud.— E- 3 w nocy. 
przyckodzq: g. 3 m. 37 po p oły 4.— £• 12 m. 25 w a«cy.

h  m. 15 wieczorem. 
5 5  go golndnlu.

Wiadomości handlowe i przemysłowe
CENY ZBOŻA

„ .  fu U U tm ij w Krakowie w  trmoeh gatunkach
p ra k ty k o w a n e .

III. Gatunku
Wyszczególnienie 

produktów

Metz pszonioy zimo.j!
„ jarej . - . '
„ żyta . . . .
„ jęczmienia .
* owsa . . • 
n g r o e h t i  . . •

.  i* # .*  • • •
„  f lS o I l  .  . .
„ tatark ' . . .
„ prosa . . .
„ rzepaku zim.
n r  letn- * 

funt mięsa wołoweg'
„ „ zd robnego j-
„ Polędw. wof.

Motz ziemniaków .
Cet. siana wagi wied.g—

„  p, i trawa „
.  słomy *

Spirytusu garniec 
z opłaty na 90 Tr.j 

Okowity . aa 80 
Sznm&wki garn.
Masła czystego garn!! 3 
Jaj kurzych kopa . 
Drożdży wan'enka 

z piwa marsowego] 
dotto „ dubeltów.
Kaszy jęcwo. } mnea, —

„ ozęstnęhow.
„ pszeniój . 

perłowój . 
tatarezanój 

„ * pM e*r.„ ?^_[30
Pencaku j—
Mąki zpod_kr npck„J|—

p ra k ty k o w a n e .

II. CiatankuGatunku

r i kr. *r]_kr
3j22D 3 3 7 j 
3 -  I 3! 7}
I i4 5 9 1-55} 

s 1*30 
1 2 0  i  1 1 2 2 } j  l i  1 2  

2 35 i  2 20

3 80 3 —

= C

_  45 1-

T r e ś ć  O b w i e s z c z e ń  urzędow ych
w  N rze 106  K r a k a u e r  Zeitunfr. 

Z a w e z w a n ia . C. k. Sąd krajowy krakowski: Jana Dzię- 
gielowskiego celem ekstaholacyi * dóbr Chorowioa zahipote- 
kowanogo prawa propinaeyi.

K o n k u rs  a. Posady: Aktuaryusza pr*y urzędzie powiat, 
w Siemieniu (<09 z łr .)  termin do 14 dni od 3 ogł. w „Krak. 
Zeitung*.— Letniczego w Nowym Targu (200 złr. i 10 są- 
gów drzewa); term to  4 tyg. od 3go ogł. w „Krak. Zoit.,i 
Akoesisty przy urz. obw. w Rzeszowie (400 z łr .); termin do 
4 tyg. od 3go ogł. w „Krak. Zeit.“

I J f l K Ę l M D W l l .

Obwieszczenie.
[N. 2,734] Sąd obwodowy Tarnowski zawiadamia, że do­

bra Ostrów wobwodzio tarnowskim, powiecie Dembickim po­
łożone, do masy spadkowój żp. Franciszka Wojtawskiego na- 
leiąoe, składające się z folwarków Ostrowskiego, na Kozi 
wraz z Wiktoroem, z wyłąozeniem folwarku Ansstazńw, na 
czas od Igo lipom 1858 do ostatniego czerwca 1864 przez 
publiczką lieyłaoyą w tutejszym c. k. sądzie na dniu 2 1  ma­
ja  1868 o godzinie 1 0 ój rano w dzierżawę wypuszczono będą.

Roczny ozynaz dzierżawy wywołany będzie w ilośoi 3,500 
złr. m. k.

Kauoya wyrównywająoa rocznemu czynszowi dzierżawne­
mu w papferach rządowych lub listach zastawnych galicyjs. 
po karnie złożoną byó musi.

Wadyum wynosi 380 złr. w papierach rządowych lub l i ­
stach zastawnych galic.

Dobra wydziorżawió się mające, ok-zane będą żądającym 
na granola prsez miejscowego oflcyalistę; z&ó warunki tój 
SiierZawy wolno kaAdomu p.Eepxct w regiatrntune tutej-łój

Z rady o. k. sądu obwodowego.
Tarnów dnia 22 kwietnia 1858. (410-1-3)

l u s e p a f  j *
Księgarnia

Wydawnictwo Dzieł katolickich, naukowych i 
rolniczych

zawiadamia, iż w skutek zawartych umów zc wszystkiemi 
księgarniami polskiemi w Galicyi, Szląsks, Królestwie Pol- 
skiem, Litwie. Kmudzi, Wołyniu, Podolu, Ukrainie, Rosyi W. 
Ks. Poznańskiem itd. zaopatrzoną jest dzisiaj i nadal będzie 
w e  w s z y s t k i e  i  g d z i e k o l w i e k  w y c h o d z ą c e /  zleła 
polskie, które oddaje po tyoh samych oenach, za jakie się 
sprzedają na miejscu.— Dla ułatwienia zaó publiczności woh- 
znajomieniu się z zapasami jakie zakład Wydawniotwa posia­
da, wydanym został w tyoh dniach nowy. systematyczny ka­
talog dzieł polskioh w Księgarni katolickiój nabyó się mogą­
cych, który bezpłatnie każdemu na żądanie przesłanym bę­
dzie.

Oprócz tego zaś, komjsant zakładu p. Józef Targowski 
objadzie w tym rol.u Galicyą dla zebrania zamówień i prenu­
merat, a razem dla odnowienia szacownych z przyehyluemi 
osobami stosunków.

Dzieła świeżo wydane:
Jedynaczka powieśó przez Walerego Wielogłowskiego.

Cena złr. 1 kr. 30.
K azania księdza Łukaszewicza tomów pięó. — pierwszy 

tom wyjdzto około 20 maja 1S58.— Cena 6  tomów 
złr. 2 0 — a drogą prenumeraty wedio warunków 
dawniej ogłoszonych złr. 6 . (403-1-3)

(427) PODZIĘKOWANIE. O-3)
Jaśnie Wielmożna z hr. Krasickich hrabina Konatanoya 

Brzostowska, posiadająoa dobra na Podola, klucz Bobuliniecki, 
prócz rocznego zasilenia w zbożu, gotowej loguminy i ofiar 
pieniężnych, w dowód swych szlachotnych uczuć dla eierpią- 
cój ludzkości i w chęci powiększyć uposażenie zakładu dobro­
czynnego sióstr miłosierdzia w Bodzanowie, raczyła 20go 
kwietnia b.r. osobiście, nie żałując fatygi podróży 1 , 0 0 0  złr.

i. k. podpisanemu na ten cel doręczyć.
Za który wspaniałomyślny czyn, imieniem tego zgromadze­

nia, sieiót i chorych zoałój okolicy, w braku innego bliskiego 
przytułku, w tern zakładzie pielęgnowanyoh, niniejszóm po­
dziękowanie składa.

Bodzanów dnia 2 maja 1858.
Ksiądz Michał Erazm de Kulozyoki kanonik, dziekan i pro­

boszcz obrz. łac.

W księgarni Juliusza Wildta
Jest do nabycia dzieło nowo pod tytułem:

Uwagi o chowaniu koni
i w yścigach w Galicyi.

(421)

p rzez

T y b u r e e g o  O l s / . e w s k ie g o .
Lwów 1858. Cena 36 kr.

Leczenie radykalne osobliwie zewnętrznych 
słabości skórnych.

Franciszek Ksawery

CENNIK UNION
znajdu jących  się n a  sp rzed aż  w r .  b. w  B ió rze  c .k .  
T o w a rz y s tw a  gosp , ro ln . k ra k o w sk ie g o  u lica  Sze­

w sk a  N . 335 /6 .
B u rak i p a s tew n e  czerwone wielkie Brunszwi- g a r n i e c  

ckie w połowie nad ziemią rosnące. Meca br
cayli pół korca złr. 1 3 ..................... . . .

B urak i p as tew n e  żółte podłngowąte Obers- 
dorfskie w połowie nad ziemią rosnąco
złr. 13 . . . .   .................................. ■ •

B urak i p astew n e  roięszano czerwono z Żół-
temi złr. 1 0 ............................. .. • • • •

L u cern a  fran o u zk a  (modicago sativa) funt
wiedeński kr. 4 0 ......................................

R ajg ra s  a n g ie lsk i (lolium poronne) złr. 14 .
R a jg ra s  f ra n c u sk i (avena elatior) złr. 8  . .
F aso la  p e rło w a  pieehotna drobna biała w pa­

czkach 2 -funtowyoh wiedeńskich a 40. kr.
W y k a  E rfu r tsk a  szare złr. 4 kr. 30 . . . .
M iodow a t r a w a ................................. ...  • •
K ako ln ica  m iękka..................................................
K ąkoln loa w y so k a  kleteoka.............................
P s ia  tra w a  złr.  ..............................................
K ostrzew a  o w c z a ............... ...  • • • • • •
T ym oteusz czyli Brzanka pospolita złr. 19 . . 
M ieszanka N. I I I  na mierno grunta złr. 8  . 
M ieszanka N. IV  na podsiame łąk lub za­

łożenia sztucznych pastwisk złr. 14 . .
Owies an g ie lsk i Hoi town i Berwick, akliiua- 

tyzowany wcześnie dojrzewający i plen­
ny ...................................................................

Powyższe nasiona w mniejszej ilości nad garnieo n:e sprze­
dają się. ,
M I T w  razie przesyłki, za opakowań e przy każdym aaro- 
SyratF on ćwierci 15 kr., od pół korca 30 kr-i

od koroa 50 kr.
(391-3-4) Listy przyjmują się tylko f r a n k o w a n e .

złr. kr.
— 50.

— 50.

-  10 .

3 40.
— 46,
— 30.

— 17.
— 24.
— 40.
— 30. 

1 —
_  46. 

1 12. 
_  30.

— 54.

—  20.

doktor medycyny i chirurgii magister ekuszeryi, były asy­
stent kliniki oddziału słabości skórnych w szpitala po wszo- ̂  
chncm w Wiedniu (Allgem. Krankenbaus). ozłonek Towa­
rzystwa medycznego, udziela rady lekarskiej od I2tćj do 3ej.
w Wiedniu pod L. 588 Bauerm arkt (im  Gundelhof) 2 jie  scho- _  _ t . . . .  ..■
dy a  piętro. Rada lekarska na listy frankowana w polskim, s - jJ0  n a b y c ia .  W ia d o m o ś ć  poWZiąSĆ m o ż n a  n a  P*®’ 
niemiecki,,, i franoozkiom języku najżpicsznićj udziclaną by- ^  N r  d o m u  Ą n a p r z e iw  f ig u ry  J a n a ( u  SnyC eK *'

JO B S M  OGARY
z najlepszej rasy
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K Komisaryató targowego. Kraków 11 maja 1868 r. 
Delegowani obywatele: Radzca Magiairatu

Sosnowski Paw eł. Ł o z iń s k i .
Komisarz targowy J e z i e r s k i .

Adjunkt Bukowski

H  «*•> «  m ą j a .
IIOTEL rOLLERA Beck Henryk kupiec z Warszawy. La­

zarus Bernard kun'co z Wiednia. Schwostka Antoni urzędnik, 
Bochni. Hr. Dziedńszyeki JutiB.i „ ł

Sewe.yn wł. dóbr 4 o .

m m  U T O G R A F K M  MISI"
sprowadziwszy S l f  i 6 Z O  Z  1 F l ' i l l i C y i  zdolnych rysowników i powiększywszy liczbę
pras, a zarazem zaopatrzywszy się w najlepsze, gatunki kamieni i wybór papieru, oddany pod zarząd

znakomitego litografa
którego staraniem będzie postawić ten zakład na takim stopniu doskonałości, iżby z najcelniejszemi za granicą 
mógł iść w zawody,

urządzony zupełnie na nowo
jest w stan ie, oprócz zwykłych bieżących robót jakiemi są: bilety, blankiety, napisy, winiety, tytuły

) okładki, nuty, 
konania

obrazki, adresa, dyplomy itp. tak jedno jak  i wielokolorowi lub złocone, podejmować się wy" (

Boise* Jaa urzędnik 
dóbr t  Paiyża.
.  W yiechati: Macnilsiński  ,
*®!> Kajetan dyrck. kol. ialainój. « ek Honryk ku Jo 
W iesia  Waudil Jan kupiec, Doms Henryk kupiec, IW n -  
Lard do Pras. 1Iut£r Jó ie f kupiec do Dębicy. Boisoh Ja , d» 
Sftcza. t

HOTRL hHRKBJsfJjjRl. Jó tof Sohittawans n»oC*y«e i< 
Lwowa.

HOTEL BfittYJSKi. Józef Polityński i  TarnoWł. Ber
Lenbuscher kopUo * Wrocławia.

1%ujechali: ^ '-ren ty  Zwierkowski właśc. dóbr, Kdłisław' 
jjwierkowski w ł. dóbr, Aleksandra Zwierkowska włażo. dóbr w y
_ córką do dolski. Bari Leubusohor kopiec dp Bielska.

0  ; 7  <:r Wietcka oby., Felieya Laskowska
obyw.. Adulfa Gadomska wł dókr z poUki. Albert Horiktt 
z Dębioy. Ja lia f  ZlPze^ kupieo s Białćj Leon Pilawa Gąsio- 
rowski w łaś. dóbr z córką s Mstowa. Albert b rae ler kupiec

Wyjechali! Józef Staroń do Krasna. Maurycy Sohoonfeld 
do Galicyi. Józef L u iife r do Dębicy. Adolfa Gadomska wł.
dóbr do Polski. , .

HOTEL POLSKI Paw łowski AndrsOj obyw., Zaramh.ki

W  D fu k * rM i

, wszelkiego rodzaju do zakresu litografii należących, i prawdziwie

l R T Y s m Z U i  ll NAKŁADÓW I WYDAŃ.
Obstalunki przyjmują się w Krakowie w K r z y s z t o f o r a c h  na drugiem piętrze, oraz 

w biórze Agencyjnóm i Komisowćm W. Karola Wolańskiego w Rynku głównym N. 337
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W e czwartek 13go maja 1858 r.

Po raz pierwszy
Prawem Podboju

komedyą w 3eh aktach z francuskiego P- r- '"  |r

riumi-iru tłtr.piwo dolftcza się 11° —
;d's r a § Z ś w  7 i" d M D  i>

UeK0*

Antoni i ł * ń t i



Dodatek do SL108 dzienna „CZAS" z d. 13 Maja 1858.
In s e r a i y ,

Bióro agencyjne
k o m is o w e  i w y w ia d o w c z e  

Karola Wolańskiego 
upow ażnionego agenta w  Krakowie

sie do pośredniczenia i załatwian a wszelkich inte? e- 
u w zawodzie gospodarskim, handiowym i przemysłowym. 

J^ ie i we wszystkich stosunkach posad prywatnych; — m ię- 
inncmi otrzymało liczne polecenia:

Sprzedaży
®óbr ziem skich w K rólestw ie obejmujących 1,300 
gów najlepszej gleby pszennej, oddalonych 7 mil od K ra- 

' 'v», a 1 /, mili od Szkaibmierza, głównego punktu handlo- 
1((So co do zboża nad W isłą , a zatem do wywozu produ- 
l,w gospodarskich najkorzystniej położonych, stanowiących 

!*ła tabularne, r.izem lub każde z osobna; tudzież dóbr

NA

ILI II IllllWil K i
C Z T L I

WIDOKI Z NADBRZEŻA DUNAJCA
podług rysunków p. S z th la y a  z tekstem historyczno-opisowym S z c z ę s n e j to  M o r a w s k i e g o  

składa się ze 6ciu Zeszytów, w każdym po cztery widoki.

; JW gospodarskich najkorzystniej położonych, stanowiących 
tła tabularne, razem lub każde z osobna; tudzież aó" 

Poblisko.ści powyższych obejmujących 1,000 morgów takiej 
■'"“ej gleby pszennej najżyżniejszej, z inwentarzem żywym 
W tw ym  lub bez tegoż.

Óbr ziem skich W- o k rę g u  krakowskim, w Galieyi i 
,°bwodach wschodnich, jako też w żółkiewskim, brzeżań- 

’ 'K. lwowskim i złoczowskim, w rozmaitych cenach od z łr. 
^OO do 120,000.
k a m ie n ic ,  realności pomniejszych i dworków w Krako- 
’ w mieście i na przedmieściu, między któremi znajdują 

1 odpowiednie zabudowania duże na fabryki i urządzenia 
( ’''tiysłowe. Bardzo korzystną sp rzed a ż  kam ienicy  

jętrowej przy ulicy S ław kow skiej;
'fotelu 2 -p ię trow ego  p rzy  jednej z g łów nych  ulic K ra- 

» niedaleko dw orca kolei żelaznój, przed rokiem  nowo 
restaurow anego z w szelkiein rów nież nowem urządzeniem , 

''joielą, bielizną sto łow ą i meblami, 
i g i e l n i  w ruchu będącej z piecami w ypalającerai na  raz  m  c e g ie ł— pod K rakow em .

, i r o w a r u  ze wszelkiem urządzeniem do warzenia piwa 
jjrakowie.
kamlenlo, realności i folwarków m ałych w rozmaitych 

. stach obwodowych i miasteczkach w Galieyi i okręgu 
 ̂“lowskiem, tudzież w pobliżu Krakowa, Bochni, Tarnowa, 

i Lwowa, 
kopalni O fcru żółtego w Prusiech. 
kopalni w ęg la  kamiennego na granicy o. k. austrya- 

pruskiej.
kapitałów hlpotekowanych na dobrach ziemskich 
realnościach miejskich.

„ rryków i m atek merynosów, tudzież w ełny z s ła ­
b s z y c h  ow czarń księcia Kińskiego w c. k. austr. Szlą- 

, 6 i hrabiego Zieroten w kr. pruskim Szląsku, niemniej ra - 
^ego bydła rogatego z tychże stajen pochodzącego.

, koniczu białego i czerw onego, bromusu i wszel- 
nasion pastewnych 

, ■Vina prawdziwego węgierskiego, białego i czerwonego 
'W iadra  i pół wiadra — do 15 z łr . wiadro, 

drzewa budulcowego twardego i miękkiego wszel- 
rodzaju.

W y r ę b u  l a s u  1,000 morgów nad Sanem położonego 
k a g  o g n i o t r w a ł y  o h  i wszelkich wyrobów sztuki ślu- 

u r?.^ej, pochodzących z pierwszych fabryk wiedeńskich i 
. *'’óskich, oraz maszyn do kopijowania, prasek do picczęto- 

*> maszyn do szycia bielizny itp.
W ydzierżawienia

,, Óóbr rozm aitych, tudzież za ryczałtow ą zapłatę 10,000 
m. k. na lat 12.

Zamiany
kam ienicy w  W iedniu wartości eo ooo z łr . m. k. na 
'<f» w obwodzie krakowskiem, wadowiokicm lub booheu-

&Óbr w samborskiem na kamienicę w Krakowie,
* w żółkiewskiem na dobra w sandeokiem, 
n w W ęgrzech Ba dobra w bliskości Krakowa lub ka- 

roienioę w Krakowie.

W ypożyczenia
, k p ita łÓ W  w rozmaitej ilośoi, tak  że panowie 1 apitali- 
' l,oo do pewności hipotecznej jako też osoM-iej uajkorzy- 

'ejszy wybór znaleśó mogąj

Umieszczenia
. ^ “Śnionych osób na p o s a ł y  wszelkie w zawodz ę gospodor- 
,'im, między nimi kilku ukończonych agronomów z Alten- 
, V ,  posiadających oraz kilkoletnią praktykę, oraz wielu 
^ k o w a n y c h  gospodarzy w pierwszych wzorowych go- 

t tra tw a ch  pruskich i s z ią s k ic h ;-  meimi.ćj w zawom .e 
> t l 0wy,n ,• przem ysłowym : rządzcy dóbr pojedynczych 
,  ’Hrków. ekonomów, pisarzy, komisantów; guwernerów, 
.’^ fn an tek , b o n ;— owczarzy, kamerdynerów itp. do służb 
^ i e j s z y c h — tudzież 2 kupców pruskioh posiadających k il- 

V8ięczńy kap ita ł do prowadzenia 1 andlu i spółki.

Zaś poszukują się
* rodowito Francuzki na bony,
JStaminowany l e ś n i c z y  do dóbr większych, 
" k m e r d y n e r  posiadający język francuzki, niomiooki i pol- 

'*'> znacznego domu obywatelskiego,
^OzarZ kwalifikowany do większyeh owozarni,

w Krakowie m ały w Rynku lub przy ulicy Grodz-

S?foriawy m niejszych folw arków  w pobliżu K rakow a, 
‘htizleż Jest do odstąpienia dla stosunków  fam ilij- 

, dzierżaw a C -letnia bardzo k o rzy stn a  z rocznym  ozyn- 
dzierżaw nym  2.000 z łr .  ro. k.

,. tk io  utrzym ujo  Bióro g łów ny  sk ład  i obstalunki wszel 
^ ty k u łó w  i robót L ’tografli „Czasu", niemniój sprzedaż 

« 4“ i prze l p ł . t ę  na i sprzedaje m apę adm inistracyj- 
o. k 4li®y. okręgu krakowskiego i Bukowiny, wydanój przez 
k .r  W h a n a  de K um m ersberg. której ju ż  w yszło już 29 
ti, ‘ między niemi plany Lw ow a, Krakowa i innych miast 
k, Ct,'iei8zych; na k tó rą  lównirż prennmerowid można u c. 
kćiJWiwsryuBzów map katastralnych, w go Kunceka w

Z eszy t  1: Zakład Szczawnicki.
Wieś Frydman.
Zamek w Czorsztynie.
Zamek w Niedzicy.

Z eszyt 2* Czerwony klasztor.
Zamek Lubownia od strony wschodniej.

„ południowej.
Podoleniec z klasztorem Pijarów. 

Zeszyt 3: Czerwony klasztor od Sromowic.
Skały Grabczycha wyżnia i niżnia. 
Zatoka Dunajca pod Berestykiem. 
Skała Faćmiech.

J£eszyt 4: Czerwona Skałka.
Zamek ś. Kunegundy.
Sokolica od potoku Pionińskiego. 
Sokolica od Studzienek.

Zeszyt 5: Zatoka Dunajca pod skałą, przełazek.
Wyjście z Pionin pod białą Skałką. 
Widok na Pioniny ze Szczawnicy. 
Wstęp do Szczawnicy wyżnój.

Zeszyt 6: Skała Homoły.
Krościenko.
Dworek Klarysek w Nowym-Sączu. 
Nowy Sącz.

Litografie tych widoków wykonane są w najlepszych zakładach artystycznych Wiednia i Ber­
lina, tekst drukowany ozdobnie i podający wiele nowych badań i postrzeżeń.

Pierwsze trzy zeszyty wyszły już na widok publiczny i inne po nich w bliskich odstępach uka­
zywać się nieomieszkają.

Wspaniałe to Album najmalowniejszych okolic naszego kraju nabywać można drogą przedpłaty 
składając 10 złr. m. k. za wszystkie 6 zeszytów z 24 widokami.

Przedpłatę przyjmuje: B i ó r o  a g e n c y j n e  I k o i n i s s o w c  KAROLA W OLANSKIEG O W Kra­
kowie tak w miejscu jak z przesyłką pocztową za listami frankowanemi.

W  S z c z a w n i c y  za ś  W . SZALAY . ( « o - t - « )

M ! i S  M&AZJm
KRAWIEC MEZKI

zwiedziwszy różne zagraniczne stołeczne miasta, 
ma zaszczyt Szanowną Publiczność zawiadomić, iż 
w domu Ń. 36 przy ulicy Grodzkiej otworzył

8blep sukien n isk ich
i stosując się do pory roku i najnowszych mód, 
oznajmia, iż z najcelniejszych fabryk zagranicznych 
i krajowych materye sprowadził, a mając takowe 
z pierwszych rąk , jest wstanie po najtańszych ce­
nach wszelkie suknie męzkie dostarczać. Tuszy 
sobie, iż łaskawa Publiczność tak miejscowa ja- 
koteż i z prowincyi obstalunkami zaszczycić go 
raczy, której wszelkim wymaganiom zawsze zado- 
syć uczyni a tak zadowolenie i zaufanie na przy­
szłość sobie zaskarbi. (423-1-3)

« Wód mineralnych |
P ś w ie ż y c h  |
$  dostać można po cenach bardzo umiarlcowa- , 
jj| nych w handlu korzennym pod firmą

i W. Głoldwasser i
| |  na Stradomiu N. 19, do którego co tydzień ^  

1 świeże transporta są przesyłane. (340- 3-6) jv,

K ra-
7*1 * Wgo J  P. Ar.enschegg we Lwowie.

Ha .•  posiada Bióro jes oze kilka egzemplarzy Kalonóa- 
oob: ft'0niieokiego A r,ram er Universal K alender po 
*,) ,e 1 »łr. 20 kr. m. k , d iic ło  chromolitograflosne najo- 
Kw l^jsiie pod ty tułem : Poezye 1 K w iaty ora* Wi*e- 
Qi . ' l  aławnyoh m ę ż ó w  pochod*ąoe *e słynnej litogra- 

u '" 4 PajaoBa w W arszawie.
"gólnośoi przyjmuje Bióro w komis kopno i sprzedaż 

i‘f )^ / ''’’iuktów gospodarskich jak  i płodów surowych i w y- 
w kr'  Przomysłowyoh, a *awią*awszy rozgałęzione stosnnki 
ki0ni“l°  i zagranicą, dołoży wszelkiego starania, by wszel- 

i^a>,iom panów komitentów z zupełnem ich zadowele- 
W  ̂ Pdpowiedzieó;— uprasza tylko, by panowie komitenci 
t i ;  ^ra interesie zaraz w pierwszej korespondenoyi wszel- 
tę), ' *r*Fbno bliższe szozegóły dokładnie wymienió raczyli, 

niepotrzebne dalsze zapytania załatwienie interesu 
' nie dozu.wało, szcz.igóloiej panów właścicieli dóbr 

ohoó takowe Bp. *edaź *“b wydzierżawić na tę oko- 
nw»sę zwraca, żeby zo i.h ża jącó j się pory w ydzier- 

. 14,  dóbr wcześnie korzystać moznS,- w którym to cela
»awif blankioty, wszelkie potrzebne rubryki do zapełnienia
f c g j n a  żądanie bezpłatnie się przesyłają.

nitfrankowane nieprsyjm ujq  łżę. ( l i 6 0 - , )

I ^v s a b o m ie n ie .
C. k. uprzyw.

Assicnraiioni Generali
W T1YE

Zakład ten od rokn 1831 istniejący działa we wszystkich gałęziach zabezpieczeń to jest.
a) zabezpiecza przeciw szkodom ogniowym, budynki mieszkalne i gospodarcze, meble, towary, ziemiopłody 

i bydło;
b) przeciw wszelkiemu uszkodzeniu towarów podczas transportu;
c) na życie człowieka, kapitały lub pensye roczne dożywotne, pom iędzy  innem i nader za jm u jące  tafc 

zw a n e  „Z abezp ieczen ia  T o n ty n o w e“ i k a p ita ły  w y p o sa ża ją ce , oraz
d)  jak dotąd udziela i w tym roku zabezpieczeń ___o d  i z k ó d
GRADOBICIA
a to na rękojmie własnych funduszów całkowitego i doraźnego

wynagrodzenia.
C. k. uprzyw. A ssicurazion i G enerali w  T ryeśc ie  posiada przeszło

szesnaście milionów złr. m, k.
funduszu g w a r a n c y j n e g o ,  j e s t  z a te m  po d z iś  d z ie ń  n a jw ię k s z y m  z a k ła d e m  w  c. k. austryackich 
państwach.

Police (karty zabezpieczające) na Gradobicie wydają się na G ta licy ę . K r a k ó w  B u k o w in ę  i K r ó le ­
s tw o  P o l s k ie  u niżej podpisanego jeneralnego pełnomocnika na pumienione kraje w  b ió r z e  j e g o  w e  
L w o w ie  (przy ulicy Karola Ludwika pod L. i 32V4 na drugiem piętrze) tudzież u głównych ajentów:

w Krakowie u p. Józefa B artl9 
w Tarnowie u pana Aleksandra Goldmann*

także za pośrednictwem w wszystkich miastach i znaczniejszych miasteczkach rozstawionych Ajencyj z wyrażo­
nym godłem zakładu &  r n

' ©KHSRtL! W f  ETElSSl o
Omijając skreślenie powszechnie uznanej potrzeby uchronienia się od przypadków grożących zniszczeniem 

ziemiopłodów, przez gradobicie, niżej podpisany jeneralny pełnomocnik tuszy sobie nadzieję, że wielce Szano­
wna Publiczność raczy zakład A s s fc u r a z lo ń l G ten era li zaszczycić swem zaufaniem, które usprawiedliwić 
będzie jego najusilniejszem staraniem.

Lwów w maju 1858. ©H# R *  G O l d l l l R n i l
(426-1-3) jeneralny pełnomocnik dla Galieyi, Krakowa i Bukowiny, Królestwa Polskiego i Mołdawii.



Dodatek do dziennik* z dnia 10 maja 1 8 5 8 .

DOBRA KRZEM
z przyległościami

Wulka, Hamulec i Sieciechów
*/4 mili pode Lw ow em , przy cesarskim na Żół- 
kie w prowadzącym gościńcu leżące, dwa folwarki 
składające, są z wolnńj ręki

d o  s p r z e d a n i a .

Podług pomiaru katastralnego wynosi-przestrzeń 
tych dóbr: w polach ornych 307 morgów kwadrą 
w łąkach 349 m. kw.; w lasach 719 m. kw.; w pa­
stwiskach 40 m. kw.; w sadach i ogrodach 7 m. 
kw.; razem 1422 m orgów kw.

W  Grzędzie znajdują się następujące budynki 
murowane: dom mieszkalny o jednem piętrze z 18 
pokojami i salonem; praczkarma, 3 stajen na ko­
nie , 2 w ozow nie, wielka krowiarnia, 2 wielkie 
stodoły z młocamią piętrową, spichlerz piętrowy, 
browar piwny, austerya i dom czynszowy przy 
gościńcu, także istnieje tak w Grzędzie jak i w Sie­
ciechowie młyn murowany.

Pola orne w kupie około folwarków, w dobrój 
glebie; las w Grzędzie w jednej parceli o 650 
morg. kw. bukowo-grabowy a w małój części i 
brzozowy utrzymywany w porządku, lasek w Sie­
ciechowie dębowy, łąki żyzne i óbfite, w czę­
ściach oddawna całkiem suche a w */* części w  sku­
tek wykopania kanału, pod opieką i za staraniem 
W ys. c. k. Rządu przedsięwziętego i w jesieni r. 
1857 już do Grzędy doprowadzonego, wnet zu­
pełnie osuszą się.

D ochód z propittacyi i z browaru znaczny, a 
ze w zględu, iż te dobra leżą na gościńcu Żół­
kiewskim, do Lwowa ze wszystkich najwięcój u- 
częszczanym, stały i pewny.

W szystkie sądy i urzęda do tych dóbr przyna­
leżne, mają swoje siedziby we Lwowie.

Na tych dobrach cięży tylko 4/100 dług Towa­
rzystwa kredyt, gal. w resztującój kwocie 12,655 
złr. 7 kr. m. k i 5/ioo dług funduszowy w kwocie 
2000 złr. m. k., które przy kupującym pozostaeby
mogły. .

Bliższą wiadomość na osobiste zgłoszenie się 
lub listy frankowane udziela Antoni Puioęcki peł­
nomocnik sukcesorów sp. Józefa Schnaydera, in­
tabulowanych właścicieli dóbr tychże we Lwowie 
pod N. 100 w mieście przy ulicy Strzeleckiej mie­
szkający. (4 0 9 -1 -3 )

MagdekrgsMc Towarzystwo Ubezpieczenia
li o«l Gradobicia.
urn zaszczyt podać do wiadomości Publiczności rolniczej w Królestwie, że na mocy udzielonego sobie upoważnienia tutejszej l>r 
rekcyf Ubezpieczeń, rozwinąwszy już w roku zeszłym działalność S»„ją w tym kraju ku powszechnemu Osób ubezp.eczouych za

dowoleniu, w bieżącym roku również podejmuje się ubezpieczenia

wszelkiego rodzaju ziemiopłodów od kieski Gradobicia,
tak często niszczącej bezpowrotne plony całych okolic, owoc krwawej pracy i najpiękniejszy nadzieję rolnika. PrzedewszystkiemiM 
gdeburgskie T ow izystw o na to zwrócić winno uwag, interesowanej Powszechności, ze na mocy najwyższego przywilpju N. K rj*  
Pruskiego, z d. 84  kwietnia 1854 r. ufundowane z kapitałem nakładowym osmnastu milionow złotych, mc nigdy me mat 
i nie ma wspólnego z drugiem w podobnymże relu również w Magdeburgu niegdyś istuiCraceiii Towarzystwem C e r e s ,  k‘»re 
niedostatecznych funduszów i wynikłej zt^d niewypłacalności, postanowieniem R z,du Kroi. Pruskiego w roku zeszłym ,^uległo ro*_ 
wiązaniu: M a g d e b u r s k i e  Towarzystwo Ubezpieczenia od Gradobicia przeciwnie, czynnosc swoją rozgałęziło nietylko w całe^ M» 
„archi! P ru sk i! , lecz we wszystkich krajach Związku Niemieckiego, w Cesarstwie Austryackiem, we W łoszech północnych, Szwa, 
caryi i Holandii, a  wynagrodzenia za szkody przez gradobicie zrządzone, ustanawia według zasad najliberalmejszych ■ bezzwło 
cznie takowe poszkodowanym w ypłaca, jakoż nigdy na żadne z tego powodu spory ze swym, ubezpieczonymi wystaw,onem me było- 
Za rękojmię wypłacalności M agdeburskiego Towarzystwa służy zresztą nietylko sam powyżej wspommony kapitał zakładowy, let* 
zarazem układ wzajemnego ubezpieczania, zawarty z wszystkiemi podobnego rodzaju Zakładam, w kraju , zagranicą, skutkiem kto 
rego, w razie wydarzonej „a większych przestrzeniach klęski, rzeczywista strata w ezęsc tylko dotyka ubezpieczające Towarzystwo,

6 ’ - ■ J . . .? w,-7 . .r . , tr  i_z n r — w— YVysokiej W ładzy  tutejszej, należyte sk ładał obja#
Magdeburgskie Towarzystwo 

miejscowości, według rar
ćbunku'prawdopodobieństwa, pokrywać się winny spodziewanemi zyskami z drugiej i nawzajem. Najważniejszy do takiego rozprze­
strzenienia środek uznało Magdeburgskie Towarzystwo w ułożeniu jak najprzystępniejszych warunków , w ustanowieniu najpewniej 
szych danych przy dochodzenTu wysokości strat przez Gradobicie zrządzonych; jakoż warunki te na rok bieżący znakomicie juz » 
łatwiwszyj nietylko owo dochodzenie na pewnych i wysoką słuszności, ocechowanych oparło zasadach, lecz niemniej także: posts 
„owiło uplosić, a po części już uprosiło w każdym Powiecie i Okręgu najcelniejszych .powszechnego szacunku używających Oby 
wateli ziemskich, pod kierunkiem i za współdziałaniem których, oszacowanie szkód w razie wydarzonej klęsk, odbędzie s,ę. Oproc* 
tego przez całą p L  pozostawania plonów „a roli, obecnym będzie i na każde zawołanie przybym gotowym, oddzielny Represent. 
M lgdeburgskielo Towarzystwa, który sam zaszczytnie znany gospodarz wiejski, wszelkim odnoszącym s,ę do tego czynnoscioi. 
przewodniczyć będzie podług zasad najściślejszej słuszności. W  końcu Towarzystwo „,a honor d o m e s c z e  swem, Ajentami j,ne 
ralneini w Królestwie Polskiem ustanowiło: w W arszawie Dom handlowy P P . Kroneaberg Neikenbaum t Spó łka , pod b  
6 1 4  B. przy ulicy Wierzbowej dla gubernii Augustowskiej, Płockiej, Lubelskiej , W arszawskiej z wyjąlkiem powia ow Wielun 
skiego, Piotrkowskiego, — w Krakowie zaś , P . Antoniego Hoelzel dla gubernu uadom skje;, oraz dla powiatow W,elunskie«» 
i Piotrkowskiego gubernii W arszawskiej. O nazwiskach i miejscach mieszkania Ajentów specyalnych, oddzielnie podanem będzie^, 
wiadomości publicznej.

prawdziwi)

rosyjsko-chińskiej
(200) k a r a w a n ó w  e j

z Składu mego

GO

PROSZKI SHDUTZKH
Kora angielski

*/, funt. paczkaoh oplombowanych, moją firmą opatrzonych 
oenie l a  </« fontowe paozkt herbaty czarnćj * kwiatem na 

b. nr. 1 kop. ar. 6 0 - ra. 2 - r s . 2  kop. 40 -  3 - 4 - 6 - 8  
r.m k. 3. z łr . 3 k. 46—ir .4  k. 30—ar. 5 k. 30—7—11 

% Matowo paczki herbaty żółtój b ^ r o b ^ a n b .  6.

Nabyć modna w handlach pod firmami
Białćj o Karola Haempel. 
Bochni o P. Niedzielskiego. 
Dzikowie o N. Giryńskiego. 
Drohobycia n Ch. Piroszks. 
Graco o J. Wilding. 
Grosawardein uJ.C . Róaaler. 
Iglau o p. P . Bargehra. 
Josefstadzie oEd. J .T ra ile rs  
•arosławiu o bra. Jośkiowie* 
Sołomei o Th. Zaohariaaie- 

wioaa ic C “

Hoowadowio o K. Maro-
okiego.

Sehlan o W . Nedwicd i Syn 
” Szegedynie o Anton. Fe l- 

m ayer junior.
„ Sillein n Franciszka Raid*. 

Sam borie o P r. Karola Gi- 
latowskiego.

.  Stanisławow ie J . Mohitaob 
et Coi

wiozą t i  C “. „ Sanoko O Jana Jaklitsch.
„ BaohKrzysztofowioza „ Toroo o A. Czyrnianskiego. 

anonoio O. Danielewicz. „ Tarnopolo C. Latinek. 
iemes n Kr. Otto Mrzin. , " J “r  B«v «r  L “ -

„ Tarnopolo C. Latinek.
_ W ie 'niu Izydor Bayer L au- 

renzenberger 651. 
W iedniu u F. Fftrst. S tadt 

K arntncrstrasse 903. 
W adowicach o Jg . Bróśig. 

„ Zaleszczykach u J.K o d ręb -
jwio o r.-»»viewio*a okiego «  Comp.
■we Lwowie utrzymuje główny skład  te jż e ^ W l 

herbaty Jo U u o z  R e i s s .
=”Obstalunki zamiejscowe wprost do składu mego g łó ­

wnego uczynione, w ilości najmniej z łr . 10 przy dołij- 
czenio należytośoi, tokoteozutaj* „.tychm iast fran - 
oo, na ko a it handlo

Krakowie.

iświfcimie u Śt. D ołkow - 
Bkiego.

•r* em yśla Ed. Machalgkicf o 
>radzo Q Chlumetzkiegtf.

u J 6z. Priebscht. 
tioazowio u F.Jaćkiewiena

i, na ko a it handlu
R n r o l  H r r r m a n n

Dwa folwarki

Maćkowka i Biaioboki
w dobrach Przeworskich wobwodaie rzeszowskim  W #
cia w dzierżaw,,— Blićazych sicaegółćw  odzieli ad w  
cya  dćbr w Przeworsku 5 kontrakt może być zaw artym  * 
Rybioktego adwokata w Rzeszowie. (3 9 8 - -  )

EKONOM
beźzcnny potr«el">y j«»* 1*« hpea do Karnidwa, tam ie
prtoiuacya i p»«h‘ m ,ek* ®*° dni» d* w ydzieria-
wienia— a kilkanaście korcy Esparoetty do sprzedania.

(3 9 3 -3 )

O

Na ostatnidj wystawie powazeohnej w Paryżu , wedle świadectwa Oaaety wiedeńskiej, t. pomiędzy wszystkich ^  
innych podobnych domowyoh środków lekarskich , J e d y n i e  1 w y ł ą c z n i e  zaszozyoone p i e r w s z y m  i n e i l a -  | 
l e r n t  przez 00 najw yższy ten wyrok zgromadzenia między-narodowego przysięg łych , dostarozył niozóm niezbite- j 
go do#odu świadczącego o niezrównanej dobroci i wartości tego preparatu w porównaniu z wszystkiemi wyrobami <
w kraju i zagranica. , , . , , ®

J e d y n y  g ł ó w n y  a k ła z d  p r z e s y ł e k  1 Apteka pod Booianem w W iedniu. Sukiennice, naprzeciwko hotelu ^
W a n d la .  , . nE

Cena pudełka oryginalnego zapieozętowauego m a ł r .  k r .  k. ro. Dokładny przepis użycia we wszystkich ^

to Seidlitza wybornie sprawdzono w tysiącznych przykładaoh wieloletniego deświadozenia, uzyskały so - 
bie w mieście i na wsi tak powszeohne uznanie, że obeci-io sław a  ioh daleko poza granice cesarstw a sięga. — J e -  
kio skntki wyw ierać może niezawodna s iła  lekarska pr iszków seidlitzkich M olla, mianowicie W olerpieniaob ^  
Ż o łą d k a  i  ż y w o t a ,  jak ą  pomoo przynosi w cierpieniach wątrobianyoh. w zatkaniu, heinoroidaoli, zawrocie, biciu 
serca , uderzeniach k rw i, zamuleniu, pioozeniu i Innych ohorobach kobiecych: to wszystko nważanóm być musi jako ^  
rzooz udowodniona, a niezliozona liczba osób z osłabionemi nerwam i, przez rozsądne ożywanie tyoh proszków n i e ®  
raz już snaoznój doznała ulgi i nowyoh s i ł  nabyła.

~ HE
(Równy Skład w  R .p ą k o w ie  ntrzymuje k l r c h m a y e r  1 » y n - ^

Zamówienia dla Galioyi upraszam czynić po następujących firmach: 4̂
KRAKÓW i a w l c z e w s k i  F l o r .  Biała  aptekarz Keller. Brody F r. Deokert. B r*eiany  u. eranzi. Oaer- 

nioteee Różański. Dotromil Lndwik Stolzig. O w oidm ec  W . Hayder. Jasło  Józef Rohm aptekarz Kołomyja 
J . Zaohariasiewio*. Kenty Fr. Jaorschel. Lw ów  Karol Ferd. Mil de. Maków Maier E. Nowy-Sąca  Wójcikowski D. 
Oświęcim  A. Polaczek Przeworsk  Janiszew ski W . Sambor Kriegsoisen J . Sanok J . Źarewicz. Suczawa  E. 
Botozat. Starem iisto  Sohzanik. Stanisławów  aptokarz Tomanek. Tarnów  Jul. Reid. J  J ’ hn. C. Marya C. S i- 
rforowioz aptekarz. Badane Resćh. HneszóW  J . Sohaittę-r. Tarnopol A. Mnrawee. Tyśm icntca  Karol Noki. W a- «jg
dourice Schwarz i Heinz. Złoczów  Feliks Pettesch. (8 0 7 -11-63) _/f, J f l i tU  w Wiedniu.

  m

Ceny Węgla
w  W ie lk im  Skl>*<izie

| i r % y  k § l e i  ż e l a z n e j

Siąga miary v^iedenskiej 
pól siągi

i dwie karety są do sprzedania w domu N. ś85 ulica Św if' 
tojańska. (399-1-°

W  domu pod L. 603 gw. V
przy ulicy Różannćj (gdziejestobeonio kasyno)jcst do wynnj?1'

PAWILON
składający s i j  z czterech pokoi, kuchni, ogródka i stajni 
Sgo Jana r. h — bliższa wiadomość u właściciela tamże. ,

(4 0 5 -3 -'

Prawdziwy śniegogórski

11(0*  3M D R H
dla cierpiących na piersi i płuca,

sporiądzony podług przepisów lekarskich znajskutccznieje*J’<!*> 
ziół świeżo wyoiskanyoh przez

Franciszka W ilhelm a i Juliusza Bit(nęra
aptekarza w Gloggo'1*'

Ulopek ten sporządzony * 
zbawienniej szych ziół a lp e jsk a  
góry zwanćj „Śniegowa g6'#  
okaznjo s ij  bardzo skutecz0̂ , 
w z a p a l e n i a  s z y i ,  c b f # ,  
o e , d r a ż l i w y m  k a s z W , ai.  
s z n o ś o l a o h  p i e r s i ,  f h i p  
k i e m  o d d y c h a n i u ,  
w  b o k u ,  oraz k o k l b ^ o -

aptekarza w Ncunkirchen

SU O

cetnar
V

r>

z ifr .
zfr.

p o c z ą t k o w y c h  
t a c h .*  kcV$

Cena jed  ićj flaszki z 
używania 1 z łr . 12 kr-nżywi   , , ,
jak  2 flaszki nio pos\'ł‘ll ' rey ' 
Opakowanie 2 flaczek
neozkach 10 k.

najlepszego gatunku 
Kraków dnia 20 stycznia 1858 r.

(288-10) Gebhardt.
W  Drukarni Cz*sa.

W szelkie obstalnnki u fr9n- 
czniajij si? za nadesłanie"1 J i r  
kowane n przyj,adnjęcoj “®
tośoi jak  najspiesznćj. ty

C J ł o w n y  « k l n '*  ” «p-
m"J° J u l i u s z  l l iU ',e  \ h, r8-
‘»k»rz w G lo g g n itz ;-  
kow(0 p. A l e k s a n d r o ^  y
aptekarz 5 — w Bia^J P d
Berger •— Bielsku PaP 
SchafFran — w Boohn* P* p. 
sprzykiewioz — w Ba®**h pa" 
C z e rk a w sk i;-  w B r o d ^ ^  

_ —  —  W ojciech Kasoicki apt" ttpt"'
w Chrzanowie Don, F o r t a w Dębicy pan F. Herzog J ^  
k a r z ; -  "  P- W alery  ńogaw ski aptekarz- y
Lwowie P-. K- F, Mil do N. 162;— w Myślenicach P- a 0t '
ł.ow czyńeki; — w Nadworny p. A. Styllor ap tekarz;— 
wadowie p. Karol Marecki; — w Rzeszowie J. wi°
w Samborze p. J . Kriegseisen aptekarz ; -  w S‘"n,?ł ® <fcH 
p. X T onanek aptekarz; — w Tarnopolu pau P"Vol ®a«Ta- 
ap tek arz ;— w Tarnowie p. Sidorowioz B(,‘,ek a rz ; — w .- i e

aptekarz;— w Złoozowie p#n Feliks Pettesch ap tek a rz .^

K riO T im ^ n , itiiimu..„.Tuf ■.ir.iiu j  i  iiiiL-L.LLjrjji

Czapliński Antoni ra§dzea druk*rni*


